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LUD POLSKI GALICJI WSCHODNIEJ 
ODt ZUCA PROWIZORIUM.

Zespoliły się wczoraj scirca i uczucia wszyst­
kich, którzy odczuwają głęboko ogromną krzyw 
dę, wytządzoną całej Polsce n''e przez wrogów, co 
Przez wiek proeszło nas gnębili . zdławić nie mo­
gli, ale przez naszych sprzymierzeńców.

Wiec wczorajszy, zwołany z ‘nic jaty w y  Pol- 
skiego b .ronnc.v a ludów, („Piastowcow") do sali 
„Sokoła-Maderzy“  był dowodem, jak silnie lud 
polski reaguje na Wiesie o grożącej krzywdzie, że 
całe społeczeństwo polskie potrafi w chwili zada­
nego mu ciosu złączyć się w harmonijny akord, 
aapomniee co go  dzieli i wielkim głosem zawołać: 
.nie damy sobie krzywdy zrobić!

Na wiecu przemawiali włościanie, reprezento­
wane były wszystkie stany, jawili się delegaci 
^ r u ń j^ w , sala wytłoczona tak, że mąpty w ucze- 
stmiŁów musiał być wstrzymany u progu sali, bc 
iw akio miejsca. Na estradzie, poza stołem prezy­
dium, zajęli miejsca delegaci włościan polskich, 
czkuiKów Polskiego Stroumiciwa ludowego, którzy 
przybyli z powiatu lwowskiego, bobreckiego, żół­
kiewskiego, brzeżańskiego, Samborskiego, żyda- 
czowśkięgo, zł o czowskiog o, podlhajeckiego i zba­
raskiego, aby przyłączyć się o© iCigo głośnego pro­
testu stolicy. Obok włościan, zwartym szeregiem 
wpełnih estradę reprezentanci wszystkich warstw 
uasztgo społeczeństwa, których olbi zymia sala So­
koła pomieścić nie mogła. Jako pocieszające zja­
wisko zanotować należy takt, dawniej na wiecach 
publicznych nie widziany, mianowicie, że w  tłumi', 
osiwiałych w  służbie publicznej obywateli, była 
młodz.eż dziicj r.icmal, k !ó rzy l-» w ouroirr I.w j  
wa dali dowody miłości ziemi rodzinnej i aziś je­
szcze stoją na posterunku i czekają, czy nie'wybije 
jeszcze godzina czynu.

M OW a  W ICEMARSZAŁKA BOJKI.
.Wice zagaił wcemarszalek Sejmu poseł Ja- 

kóo B o jk o .  Czcigodny mówca stwierdza na 
wstępie, że narodowi naszemu stała się wielka 
krzywda. Ten kraj, który przez wieki spełniał 
wielkie posłannictwo, wydał wielkich mężów i 
przez uohaierstwo swych dzieci dal dowód pol­
skości, może odpaść na wieki od Polski. Krzywdę 
tę odczuł cały naród. Musi więc cały naród wska­
zywać ciągle na te krzywdy i dowieść tym, którzy 
nam taką krzywdę wyrządzili, że wszystkie sta­
ny, jak jeden mąż nie słowami, ale czynem dowio­
dą, że ziemi nie damy (huczne oklaski). Musimy 
męski em, twardem żądaniem domagać się od no­
wego tządu, aby potrafił zdobyć się na energiczny 
krok i spełnił to, czego domaga się cały naród. Dzi­
siejsze zgromadzenie — mówił dalej czcigodny po­
seł —  nie ma na celu żadnej polityki, tylko jedno: 
nie damy Ziemi! (huczne oklaski).

Na dowód, że i lud potski nietylko Małopolski, 
ale Jawnego Królestwa Pol. odczuwa krzywdę ca­
łemu narodowi wyrządzoną, odczytuje mówca, w y­
jątki z listu, otrzymanego od włościanina Mateusza 
Manterysa z  Pojalowic, ,v paw. miechowskim b.

Posła dc pierwszej Dumy petersburskiej. „Różne 
były okoliczności — pisze on — że detąd milcza­
łem, lecz teraz już mnie ruszyła do żywego sprawą 
„Galicji wschodniej". Zanadto wucm i rozumiem, 
iż Polska wiele winna dobrego koalicji, lecz i to 
wiem, wiele razów bolesnych otrzymała od niej,

&, ostatnio ten układ o wschodnią Galfcję. Szanow­
ny poślą, Brade mój Jakóbie, zaklinam Cię na 
wszystko święte, na twoje podeszłe lata, Zechciej 
być energicznym jewcze choć na chwilę j nie bav|-‘ 
oiie się już, choć w tej sprawie, w żadne sentymen-

(Ciąg tialszy na sir. 2

Koalicja reorganizuje stśę w Londynie.
podróż Clemenceau do Londynu, stało sj*ć lak­
iem. L loyd  Oeorge i Clemenceau porozumieli 
s.ę zasadniczo co do układu, Beigja przyłączy 
s i^ d ó ;p £ o  porozumienia, W łochy m iały zaw ia­
domić -nne mocarstwa, że również są gotow e 
. izyst j.ti j  do now ego układu. W  belgijskich ko* 
fłaemprunłyeznych spodziewają się, że toikźf. .Ho­
landia ro uczyni.

A M E R YK A  b ie r z e  U D ZIA Ł  W  O B R a DACH.
W.eueń. ( P A T )  BK. z Amsterdamu: „T e i. 

Korąp..’1 donosi z Londynu, że udziałowi amba­
sadora amerykańskiego w  konferencjach na 
D ow nin^:3lreet przypisują w ielkie znaczenie. 
P ierw sze pytanie, które dotychczas omówiono, 
dotyczy stanowiska Stanów Zjednoczonych 
w obec 'traktatu pokojowego, jakoteż sytuacji, w  
jakiej się znajduje ententa. Na osobnem posie­
dzeniu om ówiono sytuację gospodarczy Anglii i 
Francji, poczem obradowano łakże nad sprawa 
udzielenia kredytu Austrii.

r fe—

Z W Y C O F A N IA  SIE A M E R Y K i S K O R Z Y ­
S T A J Ą  W ŁO C H Y .

Paryż. (P A T .) Pan Henry W ales donosi w, 
„Chicago Trtbune", że na wypadek w y c o f a j  
się Am eryki z polityki europejskiej, L loyd  Geor- 
ge i Clemenceau przyrzekli W łochom  spełnie­
nie wszystkich ich aspiracji w  Dalmacji.

FR A N C JA  I A N G LJA  Z A W IE P A J A  K O N W E N ­
CJĘ W O JSK O W Ą .

W iedeń (P A T .) BK. z Pa ryża : Specjamy 
Korespondent dziennika „Mann.*1 donosi 2 Lon- 
dyu, że program konferencji m iędzy mężami 
stanu państw koalicyjnych w  Londynie, żo- 
stał w  następujący sposób ustalony: Ścisłe w<*3j 
skowe porozumienie m iędzy Francją, A n g l ią !  
B c lg jj, ó ile możności z koalicyjnym’ sztabem 
generalnym, przedsiębranie środków przeciwko 
spadkowi kursów wekslowych, porozumienie 
się m iędzy rządem francuskim i ang!eiskini ce­
lem wspólnego rozwiązania kwestii tureckiej, 
rosyjskiej ? azjatyckiej. Obrady m iędzy L loydem  
Georgem  a Clemenceau mają być dziś- dalej 
prowadzone na jak najszerszej podstawie przy 
udziale w łosk iego min. spraw zagr. Sciałoi 1 a- 
m erykańskiego ambasadora Davisa. W  ten spo­
sób odbywają się z jednej strony konferencje 
franc-angiels., z  drugiej zaś strony konferencje 
koalicyjne, które można uważać za dalszy ciąg 
konferencji pokojowej,

W Ł O C H Y , B E LG  JA I H O LA N D JA  P R Z Y ­
Ł Ą C Z A J Ą  SIE.

Berlin. (P A T .) „Beri. Tagb latt" donosi 
z H ag i: Brukselski korespondent dziennika 
„M asbot“  donosi z dobrze poinformowanego 
źródła, że utworzenie się nowej ententy przez

Nowa próba dyktatury światowej. - Rada trzech.
Paryż. (P A T .) Do rady trzech będą nale­

że li: prezydenci m inistrów Anglii, Francji i 
Włoch. Rada trzech ma obradować kolejno w  
Londynie i w  Paryżu. Pow ierzone jej również 
załatw :en'e sprawy tureckiej i rosyjskiej. C zy

Am eryka w eźm ie udział w tych obradach, nie 
jest jeszcze ustalone, w  każdym razie alianci 
spodziewają się tego i oświadczają gotowość 
do wszelkich m ożliwych Koncesji, aby umożli­
w ić  Am eryce kompromis.

kiełyewą-eka m i/s t o s z t r a  'w o j s k  n a s z y ć b
p * * d  P o t o c k i e m u

W arszaw a. (P A T -) Komunikat z 14. bm.: 
Front litewsku-bijPornskh Pod Połockiem  

oddziały naszej piechoty przepraw iw szy się na 
praw y brzeg D źw iny, rozbiły  bolszew ików
i zn iszczyw szy tor kolejow y pow róciły  na sw o­
je stanowisko, biorąc jeńców i karabiny m aszy­

nowe. Na południe od Prypect nasze yddzPJy
w yw iad ow cze  rozbity bolszew ików  w  miaste­
czku Skryga low ice i w e w s ' Ostrożance.

Erom wołyński: O żyw iona działalność na- 
troll w yw iadow czych . Haller,
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ty  z koalicja, lecz każcie jej, koalicji, iść do trzystą 
Jjabłów z jej projektem i basta".

1'ros'e te a s .czere sł )wa, wynikając* Z tlyt* 
duszy cBopskiejt przyjęto długimi oklaskami.

Na wniosea p. Salmońskiego przewodniczącym 
wiecu wybramo posła Bojkę, zastępcami pp. Jana 
Wasunga i wołśaanma z Samborskiego* b. poslp 
Mleczkę, sekretarzami dr. Kwiecińskiego i dr. 
Szarotę.

Przewodniczący udzielił giosu posłowi J a n o ­
wi  D ą b s k i e m u ,  którego zgromadzeni powitali 

; hucznymi oklaskami.

PRZEMÓWIENIE POSŁA OĄBoKIEOO.

TRARTh TU PR ZrM C  N ic MOŻEMY,

Mówca przedstawia na wstępie g łów ne ar­
tykuły statutu Galicji wschodniej, jak art o  25- 
iletnim mandacie, artykuł o niedopuszczalności 
kolonizacji Galicji wschodniej przez Polaków  
z terenów poza Gai,beja wschodnia i przepis/-/ 
jwojsku wschodnio-gaiicyjskietn itp. Te idy 
wskazują, że intencją układających statui było 
nadwyrężene ścisłego stosunku Galicji wscnoa. 
do Polski i stworzenie jakiegoś dziwacznego 
n-by-paristewka, złączonego łuźnle z P j c c z a -  
pospolitą polską na lat 25, aby je potem eweti- 
lualrne przyłączyć do jakiegoś innego państwa. 
Do  jakiego? O Ukrainie ententa obecnie nie m y­
śli, w ięc m ożliwe, że się Galicję wschodnią pre­
paruje na rzecz przyszłej, wielkiej Rosji. B y ło ­
by !o katastroią nie tylko dla samej Galicji, ale 
dla całej Polski (g łosy : Tak jes t). P rzez  utratę 
Galicji wschodniej Polska utraciłaby nie tylko 
50.000 km. kwadr, terytorium, półtora miliona 
Polaków , nieprzebrane skarby r artrrafne. boha­
terską stolicę, ale podkopałaby swój byt pań­
stw ow y. Trudno m vś'eć o p r z y ^ z e td l  <Jó P oŁ  
ski Grodna, W ilna i Mińska, skóro LwómĆ i B o­
rys ław  do Polski należeć nie będą. Beg OttUci?, 
Wschodniej Polska zostałaby skurczona 'do ma­
łego państewka bez warunków naturalnego roz- 
fwoiu. Bez Galicji Wschodniej Polska strąciłaby 
naturalne pouczen ie z morzem Czai nem prze> 
Pńrnnnfę, a ramię rnc-isko-czeskle obięłolr; 
Pokke  na długości -?M uranię raC s^n w ych  
W  takich warunkach P^kka stafdbv się 
rosywkim w  bardzo riedłnHm  czasie.

Trzeba w ytężyć  w szystk ie s iły  dla rmntewa 
T w o  statutu. ?eim  takiego statutu nigdy nie z°- 
irałrdiHtłe (burzliwo oklask?), rząd «Yp mrżyj- 
mie, delegaci n?e podpiszą (huczne óklaskn.

P O L IT Y K A  W O B E C  K O A U C J L
Jakkolwiek ten statut zagraża bytow i t M -  

|Szego państwa, nie należy się poddawać wroghn 
|nastrojom przeciw  entencie. Ententa będzie i 
nadal naszym naturalnym sojusznikiem, bo grozi 
:nam wspólne niebezpieczeństwo od Niem iec i 
od Rosji N ależy przekonać ententę, zw łaszcza 
Angiję, że wielka Polska leży  także w  lej Inte­
resie Anglja jedna prowadzi czynną politykę na 
(Wschodzie, popiera Denikina. k tórero ak.di nie 
.wydaje i nie w yda żadnych realnych .w toków , 
mimo żr Anglja w ydała  dotąd na nemkina Oko­
ło 1(J0 m iljonów funtów szterlingów. T e  pienią­
dze wyrzucono w  błoto. Trzeba przekonać An­
glię, że spokój na W schodzie m eżę się oprzeć 
tylko na w ielkiej Polsce, której bez Galicji 
(wschodnie] nie można sobie w yobrazić. Należy 
nareszcie w obec A nglji wystąpić z w ielkim  pla­
nem uregulowania całokształtu spraw  wschod­
nich i w  tymi cetn nałeżv działać nie tyłe 
Paryżu , be w  Londynie. Ty lk o  przez ścisłe po- 
Tozumierdc polsko-angielskie, które uw:vrf?(M  
Interesy polskie i angielskie, można uregulować 
^całokształt rtaszvch granic wschodnich, w  obe 
icnej chwili mocno zgrojłpnych,

Ż Y W IO Ł O W Y  P R O T E S T ;
M ów ca dziw i się, £ę z „Komitetu obrony 

narodowej" w yszło  hasło nięurządzania w ie­
ców  masowych, protestujących przeciw  trak­
tatow i Galicji wschodniej, a zalecono zadowolić 
l«:ę zbieraniem podpisów pą memoriale. W !.v e  
publiczne są w yrazem  nastroju duszy i woli 
naiodowej, one w ięcej .pomo-ga sprawie pokuci ą 
niż setki memoriałów, których zazw ycza j nikt 
(nie czyta. Zresztą można jedna akcię prow.admc 
(obok drugiej. Polska, której zagraża odcięcie 
■kawału terytorjum nie może m ijęzeć, musi pod­

nieść donośny głos protestu, bo on utwierdź? 
rząd w  jego akcji i udzieli jej poparcia, a równo­
cześnie przekona naszych przyjaciół zachod­
nich, że Galicji,, wschodniej oderwać nie damy, 
bo bez niej nie ma Polski. (B urzliw e i długo­
trwałe oklaski).

Zabrał głos P, 3 ch u t z m a n. reprezentant 
koła TSL, im. Bernarda Goldmana i w gorącycn 
słowach wyraził solida, ność tych żydów, K t ó r z y  

idą śladami takich ludzi, jak Berek Joselowicz, 
przyczem odczytał rezolucję, protestującą przeciw 
prowizorium, uchwaloną w wymienionej czytelni 
przez zydów-Polaków.

Następnie przemówił poseł B r y l ,  witany 
głośnymi oklaskami.

PRZEMÓWIENIE POSŁA BRYLA.

Poscl Bryl stwierdza w  swojem przemówieniu
klęskę pulskiej polityki zagranicznej. Klęska ta roz­
ciąga się nietylko na granice wschodnie, ale i na 
zachodnie- Ententa stosuje do nas roamatte zasady, 
zależme od potrzeby. Jeżeli chodzi o Czechów, to 
W spranie Niemców w Czocnacb stosuje się zasa­
dy granic historycznych. Natomiast mocarstwa 
sprzymierzone zapominają' zupemie o tern, że Gah 
cją wscnoonia przez 6 wieków należała do Polski. 
Śląska pruskiego-, gdzie mieszka trzy czwarte P o ­
laków, nie przyłączono do P o ’ski, ale sztuczkami 
plebiscytowpmi chce się go zostawić przy Pru- 
siech.

W in; tych stosunków ponosi zorodnićza agita­
cja żywiołów nieprzychylnych, a częściuwo także 
i stosunki wewnętizne Polski.

Rząd taił przed społeczeństwem polskiem klę­
skę Polski w  sprawie granic. Do ostatnicn chwil 
maniono społeczeństwo, że wszystko jest dobrze, 
ó ętarano się je uśpić. To nie jest droga odpowied­
ni®, Narodowi musi się powiedzieć prawdę, choćby 
była jak najgorsza

Traktatu w  sprawie Gałicj' wschodniej naród 
nasz przyjąć nie moźę (huczne brawa). Jeżeli jed­
nak chcemy stworzyć fronr zewnętrzny, aby obro­
nić nasze granice, musimy stworzyć silny front 
wewnętrzny (brawa)

Społeczeństwo łnusj się skupić około nowo u- 
byorzwnego rządu parlamentarnego większości, a- 
by uporządkować administrację, dać ludowi ko:ve- 
c-zne reformy włościańskie j robotnicze i aby Drz° 
trzymać ciężki kryzys żywnościowy.

De<egaiów pokojowych na kongres pokojowy 
należy r>ociągnąe do odpowiedzialności, gdyż nie 
dość skutecznie bronili naszych praw (burzliwe 
brawa). Polityka nas:za zagraniczna musi uderzyć 
w ostrzejszy ton, gdyż Po^ka dzisiaj jest pań­
stwem silnem i ponosi duże ofiary  w obronie cyw i­
lizacji i bezpieczeństwa całej Europy i świata.

W  Galicji wschodniej należy stworzyć fakta 
dokonane. Należy przeprowadzić reorganizację ad 
rr.ir.istracji, potworzyć wojev’ództwa (huczne bra­
wa) i przeprowadzić wybory do Sejmu. Całv kraj 
powinien podnieść protest przeciwko statutowi, 
wypracowanemu na Radzie z 5-ciu w Paryżu (hu­
czne oklaski). Należy przeprowadzić reformę rol­
na w Galicji wschodniej, oddać ziemię polską w  
ręce polskiego chfoPa, a Galicję wschodnią z pc 
wnością utrzymamy (huczne oklaski).

Ponieważ w czasie przemówienia p. Dąbskie- 
go, wytykającego komitetowi Ubrony narodowej, 
że doradza zaniechania wieców, a ograniczyć się 
chce tylko do uroczystej deklaracji, ozwały się 
wśród zgromadzonych głosy, te to nieprawda, p. 
Bryl odczytał ppdczas swego przemówienia dosło­
wna uchwałę K. O. N., stwierdzającą prawdziwość 
tego twierdzenia.

Wskutek tege zabrał głos prezes K. O. N. p. 
Cleński i usprawiedliwiał to postanowienie, przy­
czem wyraził zdanie, le  Sejm powinien był odwo­
łać szkodmków z Paryża W  końcu odczytał ustę­
py deklaracji K. G. N., w  której zaprotestowano 
przeciw prowizorium.

Radny m dr. L o e w e n h e r z ,  deTęgat miasta 
Lwowa na konferencję do Paryża zaznaczył, że 
chwila obecna przypomina skupienie i zjednoczenie 
narodu takie same, jak orzed rokiem w  chwili o- 
brorty Lwowa. Ententa zna dobrzedeklaracje o:sane 
i argumenty, teraz badać będzie, jak społeczeństwo 
polskie przyjmuje uchwałę Rady nlęćm. Wielkie 
wrażenie sprawiaią wiece, demonstracje, pochody, 
bo tu objawiana jest żywiołowa, nieugięta wola 
n a r^ o , J ^  .§tatuae nam narzuconym Jest kopanie

godności narody polskiego, pogwałcenie naszych 
zasadniczych pojęć. Poiska już dość dała dowc- 
dów, że ten kraj do nas należy, W walce jaka się 
teraz'zaczyna,-powinni wszyscy brać udział. Wir-ę 
naszej klęski widzi mówcą w dyplomacji, która 
powinna być udoskonaloną. Podkreśla następnie 
mówca zasługi p. Dąbskieeo w obronie naszyęlf 
kresów tokrzyki: cześć muj i wyraża radość z po­
wodu wypowiedzianego na wiecu stanowiska, 
gdyż jutro już może p. Dąbski decydować w War­
szawie o sposobie walki i o dyplomacji. W  końcu 
wzywa do solidarności w walce, jeżeii wytrwamy, 
i zwyciężymy, jak ci chłopcy, którzy walczyli w o- 
bronie Lwowa (huczne oklaski).

P. Jan W  a s u n g po krótkiem przemówieniu 
przedłożył następującą

REZOLUCJĘ:
Zebrani na wiecu zorganizowanym pr*»*

P. S„ L. w sali Sokoła dnia 14. grudnia Polacy 
wszystkich jtanćw zc Lwowa ipcwiat. b. Caiicfi 
wschodniej oświadczają', -j naród polski uważa 
wschodnią Małopolskę r~ uieodłrcxpą część 
państwa Polskiego i naprow ^-ium  i jakiekoiwiey 
ogianiczenie naszych ;>iaw t ziemi nigdy
się nie zgodzi.

Wzywamy Sejm, rząd r dełegarow n? kon­
ferencję :kojowa, by traktatu przedłożonego me 
podpisał by wytężyli wszystkie siiy w obronie 
wschodniej Małopolski, a cały naród stanie za 
nimi i zamachy przeciw wsch. Malopoisęe zwy­
cięsko odeprze. ^

Przemawiali następnie pp S z c z e p a ń s k i  
i radny nr, dr. \y e r e s z c z y  ń s k j ,  poczeić 
w imieniu zgromadzonych delegatów włościań­
skich przemówił p. S r o k a  z SiemanówKi.

DEKLARACJA LU DU  FOLSKIEGO.
Nikt może lak głęboko nie odczuwa krzyw­

dy wyrządzonej przez narzucenie prowkorjun­
ak chłop polski we wscnoaniej Małopolsce 
mówfł p. Sroka —  który gorąco ukochał swo ą 
ziemię. Ogarnia £o wielka trwoga, że po 25 la­
tach może tę ziemię stracić na zawsze. Dlatego 
to chłop polski dąż^ł dzis przez dziesiątki kilo­
metrów, aby się dostać dc pociągu i przybyć 
do. Lw .owo^ieby tu rąazić i zaprotestować,(IjU-: 
czne okiaski). Chłop bronił tej ziemi i nip uciec 
kał, gdy nadciągał Moskal i brutalny Ukrainieh 
i wytrwał pod swoją strzechą ha po terunke 
(huczne oklaskif. Stracił dziś wszystko, cał- 
m enie, lecz została mu miłość Ojczyzny (hu­
czne brawa). Jak niegdyś „Pod Stoczkiem zdo­
bywała wia*a armaty rękami cza-nemi cd płu­
ga", tak dziś te czarne ręce chwycą, co im 
w rękę wpadnie i będą bić i pędzić wroga od 
rodzonej Ziemi (huczne oklaski). Każdy z przy- 
oyłych na wiec włościan —- kończył mówca —r 
nie m cie tu z osobna ślubować, ale upoważnili 
mnie do ślubowania w ich imieniu- że ziemi 
ooiskięj nie odstąpią (długctiwąłe oklaski i  
brawa).

DYSKUSJA.
Zabrał głos poseł P. S. L. z przemysKiegt 

G r z ę d a i e l s k j  i odpierał zarzuty, jakie pod­
nosił p. Szczepański przeciwko Sejm ów . Mówca 
przestrzegał społeczeństwo przed przesadną kry­
tyką, która może dużo szkody przynieść. T rze ­
ba Sejmowi ufać. Sejm spełni swój obowiązek, 
jeżeli Rząd będzie odpowiedni.

P . W r a ż e j  w imieniu Związku narodowo, 
robotniczego złożyf deklarację w imieniu tego. 
Związku, solidaryzującą aię z protestem.

Przemawiał jeszcze poseł D ą b s k i ,  który 
wyraził nadzieję, że wobec stworzenia więicszO' 
śc! sejmowej, rz. czy DÓjdą inaczej, aniżeli do* 
tychczas. W  końcu apelował do delegatów 
z prowincji, aby wszędzie drog? wieców’ giośnp 
proteslowano przeciw .emu, co się siaio.

P. W a s a n g  ndczyiał jeszcze raz rezolucję 
do uchwały. Ze strony reprezentantów narodo­
wej demokracji dały się słyszeć głosy, aby z re­
zolucji usunięto słowa,, że W iec  zorganizowany 
został przez P. S. L. P. Wasung stvnerdził, że, 
to odpowiada faktycznemu stffnow. rzeczy, ale; 
jeżeli to razi pewne jednostki, zgadza się na 
usunięcie tych słów, poczem rezelueję wśród 
hucznych oklasków przyjęto.

Wśród uroczystego nastroin odśpiewano 
„Rotę*, poczem p. B o j k o  serdecznemi słowy 
zakończył w iec nadzieją, że słuszna nasaa fpra- 
wa zwyciężyć musi.

Część uczestników wiecu udała sie DOa po- 
mnfk Mickiewicza i tu odśpiewano JSie 
ziem i*, j  ‘
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Dział wychowawczy
Szkolnictwo na Litwie.

(Od naszego korespondenta.)

' Grodno w grudniu.
Szkolnictwo przedwojenne oyto naturalnie w y ­

łącznie rosyjskie. Potajemnie mimo kar i prześla­
dowań uczono po dworach, na piebanjach, w  „oko­
licznych" chatach czytać, a czasem i  pisać po pol­
sku, lecz trudno to nazwać krzewieniem oświaty. 
Była to raćzcj samoobrona mowy. Okupacja nie­
miecka dopuściła wprawdzie poiSKą szkołę, tak 
krępowała ją jednaKże i germanizowała, iz w pu 
wiecie polskie szkolnictwo Korzeni zapuścić nie 
zdołało. Jedynie w samem Grodnie samorząd miej­
ski zajął siQ z urzędu sizkolnictwem, mestety, prze­
waga żydów i hodowla Białorusinów sprawiły, iż 
gorliwo bardzo, częstokroć ofiarne zabiegi Pola­
ków nie ©yłapiły sowicje wwożonych w pracę tru­
dów.

Z początkiem maja, tj. z chwilą, objęcia zarzą­
du szkolnictwa w  Grodnie i powiecie przez saku 
i/ego inspektora polskiego rządu szKoły w powie 
oie były już nieczynne, w mieście zaś była spoL 
czna polska średnia szkoła męska, klasztorna żeń­
ska, 2 miejskie polskie -szkoły początkowe i 1 para­
fialna. Tylko klasztorna zajęła podczas wycofania 
Niemców rządowy gmach szkolny, inne polskie po­
mieszczone były prywatnie i nieszczególnie. Bia­
łoruska szkoła natomiast i rozliczne żydowskie (2 
gimnazja, 4 duże szkoły ludcwe), korzystały bądź 
z publicznych gmachów, bądź też z prywatnego 
lepszego pomieszczenia. Praca polska rozpoczęła 
się pizedewszystkiem od przygotowania zespołu 
nauczycielskiego. Już 3. maja w  ćomku Orzeszko­
wej, w dawnej jej pracowni, przygotowano z człon­
kami Macierzy szkolnej plan zebrania wszystkich 
r>;.ób bądź czynnych w pracy oświatowej, bądź na­
dających się do niej na kursy nauczycielskie przy­
gotowujące metodycznie do planowej pracy szkol­
nej. 12. maja z górą 60 osób zaczęło pracę nad 
pedagogicznem wykształceniem. Mimo trudności 
kursy odbywały się bez przerwy według ścisłego 
planu do 20. sierpnia. Niebawem zyskały kursy, ta­
kie uznanie, że zgłaszali się dodatkowo ochotnicy. 
Zapał ten grodzieńskiego nauczycielstwa ro low ał 
jak najlepsze nadzieje Istotnie, egzamin końcowy 
wykazał nadspodziewanie dobre wyniki, obecnie 
zaś nauczycielstwo to pracuje tak rzetelnie, że 
wszelkie małopolskie prrytyk; do „domowego w y ­
kształcenia" tutejszych nauczycieli nie zawsze są 
słuszne. — '—

Równocześnie z organizacją kadr nauczyciel­
skich rozpoczęła się rewindykacja mienia szkolne­
go i budynków szkolnych. Rosjanie pozostawili 
•wspaniale budynki szkolne, lecz rabunkowa gospo­
darka niemiecka wydała je na łup jednostek lub 
prywatnych szkół, przeważnie żydowskich. Rząd 
polski stanął na słusznem stanowisku zabezpiecze­
nia budynków i mienia szkolnego dla szkół pobież­
nych. Mimo nieuczciwych jednostek, hałasu w  pra­
sie i wszelkich sztuczek rząd polski rozporządza 
obecnie wszystkimi publiczmymi gmachami, któ­
rych naprawa kosztowała wiele czasu,, trudu i pie­
niędzy. Z howyu ••okiem szkolnym polskie szkoły 
nie są już macoszyntml dziećmi. Męsłue i żeńskie 
gimnazjum czynne, we wspaniałych gmachach u- 
mieszczane. Liczą po 6 klas. Męskie jest publiczne 
pod kierownictwem Emila Panka z Tarnowa, żeń­
skie jest prywatne, klasztorne. Zorganizowano już 
od września rządowe polskie seminarium nauczy­
cielskie, rorwijające się bardzo pomyślnie, jedyne 
na obszarach dawnego W . Rs. Litewskiego. Prócz 
tego czynne są 3 duże szkoły oowszedme, wszyst­
kie na programie 7-klasowytn oparte, jedna 7-1* 
sowa o 14 odd)2.,a,‘aeh równorzędnych, jedna 4- 
klasowa, jedna 3-kIasowa o 6 oddziałach, nadto 
jedna parafialna 5-oddziałowa. Liczba polskich 
dzieci w samem Grudnie w stosunku do ufeiegłegc 
roku potroiła się, a zgłoszenia jeszcze nie ustają. 
Naturanie, że czynna jest także szkoła białorusi, 
ł że żydowskie szkoły nie doznały żadnego u-

szczoiplerra. Językiem wykładowym gimnazjów 
żydowskich jest rosyjski, polski zaś. a raczej „ję­
zyk okupantów", jak go oficjalnie nazywa gmina 
żydowska, bywa udzielany jako przedmiot po 
nakazie inspektora szkolnego. Ludowe szkoły ży­
dowskie i szkółki używają w nauce żargonu, a tyl­
ko w wyższych klasach jest język polski przed­
miotem naukowym. Przypuszczam, że yrzekouy 
wa to każdegcg iż państwu polskie fagt. tolerancyj­
ne dostatecznie.

W  powiecie czynnych jest przeszło 30 polskich 
szkół publicznych i 3 białoruskie, nadtc pryw atne 
oolskie szkółki i żydowskie szkoły w miastecz­
kach prowadzone w żargonie. Powstanie polskich 
szkół, pianowo prowadzonych, zawdzięczać należy 
przedewszystkieni puświęceniu giodzieńskicgc- na­
uczycielstwa. Kto chce poznać, częgo dokonać po­
trafi szlachetny zapał polski, niech się przypatrzy 
pracy kresowego nauczyciela na Litwie. Zdobyć 
musi wszystko dla swej szkoły, od wapna i szyby 
począwszy, mimo to żaden w  pracy nie ustał je­
szcze i żaden jeszcze nie zapytał, kiedy przyjdzie 
podwyżka płacy. Duchowieństwo i ziemlaństwo w 
większości wypadków niosą czynną i chętną po­
moc, niektórzy zaś tak hojnie, choć dyskretnie, 
wspierają szkoły, i i  jedynie zasada, iż takich czy­
nów publicznie z wyliczaniem nazwisk wychwalać 
nie należy, powstrzymuje mnie od ogłaszania na­
zwisk.

Mimo usiłowań, by wszystKie możliwe miej­
scowe siły nauczycielskie wyzyskać dla szkół, na­
uczycieli zabrakło już we wrześniu br Na szczę­
ście znalazł się zastęp małopolskich nauczycieli, 
przeważnie ze Lwowa, którzy fachowo ujęli pracę 
w swe ręce. Prawda, że czasem zgrzytnie w  ciągu 
tej pracy przesadne nieraz żądanie materjaln,e 
przesadne, bo płace są lepsze niż w  Malcpolsce, a 
stosunki żywnościowe, opałowe i mieszkaniowe 
również korzystniejsze, mimo to ogół pracuje po 
żołniersku. Niedziw, że lud polskiej szkole sprzyja. 
Nawet prawosławn' Białorusini proszą obecnie nie­
raz o to, by pozwolić ich dzieciom chodzić do pol­
skiej szkoły. W  wypadkach takich inspektor szkol­
ny troszczy się o to, by prawosławne dzieci uczy­
ły się osobno swej religji i osobno poznawały ję ­
zyk białoruski na piśmie i w  druku W  ten sposób 
odpłaca sR- polski rząd za carskie knuty.

Raf...Skl,

Sprawa nauczania języków 
w naszych szkołach.

vZ powodu artykułu dra Zagajewskiego.)

Dyskutuje się u nas teraz wiele i gorąco nad 
kwestją, jakich uczyć języków w  szkołach na­
szych i w  jaki sposób uczynić naukę tę możliwie 
wydatną i owocną. Sprawa jest — przyznajmy to 
odraz u —  trudna i skomplikowana. Każdy z nas 
cziuje, że dotychczasowy podyglotyzm naszych 
gimnazjów i szkół realnych jest nie do utrzyma­
nia. Zarazem jednak zdajemy sobie sprawę z tego. 
że uczenie pewnych języków jeśt rzeczą nieodzo- 
w nie konieczną, oraz, że po wzbui zon ej fali nasze­
go „dziś", rwie lou nam erądi — mriieisza o to, 
skąd powstały —  H ory gotów popchnąć nas z je­
dnej krańcowosci w  drugą i usunąć z naszych 
planów naukowych wogśle nauczam: języków 
obej ch, a zwłaszcza niektórych, przez pewne sze­
rokie nawet warstwy, źle widzianych. Społeczeń­
stwo nasze lubi nieraz; wykonywać takie prze­
skoki, wielu natomiast nie lubi zastanawiać sie 
nad ich dalszymi skutkami.. Pragnąłbym, tedy 
zwrócić uwagę na pewne momenty całej tej 
kwestji.

Nie jest rzecz* trwdm wyjaśnić, dlaczego my, 
Polacy właśnie, zmuszeni jesteśmy1 uczyć się wie­
lu mawet obcych języków. Jako naród mniejszy, 
oddalony od wieilldcr środowisk cywilizacyjnych,

w  osiąganiu coraz to nowszych zdobyczy kultu­
ralnych, lecz jesteśmy w każdej niemai dziedzinie 
życia zniewoleni korzystać z pracy obcej i przy­
swajać sobie je; wyniki!. Jest to fakt niedający się 
zoić żadnymi frazesajni. Nie wynikaj, z tego zresztą 
wcale, abyśmy byli pasożytami dzisiejszej 
ludzkości. Marny reź na9ze własne, niestety 
zwykle niedoceniane wartości. Jeśli do tego doda 
się nasze stosunki ekonomiczne, tak bardzo zależne 
od Produkcji i potrzeb zagianicy, zrozumie się, 
dlaczego kaidy Polak, w jakiejkolwiek dziedzinie 
pracuje, odczuwa potrzebę przyswojenia sobie ob­
cych języków. Szkoła nasza musi tedy odpowie­
dzieć wedle możności - yrn wymaganiom, o ile ma 
rzeczywiście wychowywać .pokolenia zaprawne 
do watki o byt ■ nowoczesnych - -linkach życia. 
Ani dotychczasowy ..wczoraj:-.-, ..-uwiedźmy, u- 
stpój szkolny, ani fen dzisiejszy do nieznanego 
bliżej jutra zmierzający pootulatu dege nie spełnia. 
Nasza szkoła dawniejsza, zbyt wiele czasu po­
święcała nauce języków martwych, a bardzo licha­
mi metodami i pod ręczni team i uczyła języków ży­
wych. Stąd też słusznie podnoszono przeaw  nici 
skargi.

W , ; -gu cennych uwag — Które skłoniły 
mię do napisania iiimejazego artykułu — dochodzi 
ar. Zagajewski do wniosków, że. 1. powinniśmy 
uczyć nie wielu języków, ale gruntownie, 2. szko­
ła nie może wyuczyć więcej jak jednego riowoży 
kiego języka, 3. dzisiejsza nauka języKów staroży- ■ 
fnyeh jegc zbytkiem, na który sobie dłużej pozwa­
lać nie możemy. O ile zgadzam się beż zastrzeżeń 
nc dwa pierwsze żądania drą Zagajewskiego, o 
tyle muszę zaoponować stanowczo przeciw osta- 
tnuemu z wymienianych punki ów. Nasza szkoua 
średnia pozbawiona łaciny, nie aperii swego za­
dania wychowawczego. Wyprodukuje pokolenie 
nie zanrawne wcale do poważnej prący umysło­
we;, a fakt ten o<jhiie się fatalnie na życiu kultura! 
nem najbliższych generacji. Dziecko uczące się 
łaciny, wdraża, się żtaprow o w logiczny sposób 
myślenia i mówienia, ćw iczy doskonale pamięć, 
nabywa szeregu pojęć, kt órych na innej drodze • 
nigdy sobie nie przyswoi i zapoznaje sie, bezpo­
średnio z olbrzymim, tak warżnym i dziś jeszcze 
dorobkiem kulturalnym świata rzymskiego i no­
wożytnego humanizmu. Najtęższe umysły nov - 
szych czasów wyszły przecież ze szkoły humani­
stycznej, a typ jej ma i u nas swa wspaniałą tra­
dycję. Odrywając od niej nasza szkołę dzisjepz;:, 
wyrządzimy sobie sami ni'•po wetowaną szkodę. 
Nie dajmy sfię tedy omamić hasłom chwilowo mo- • 
że popularnym. W  społeczeństwie naszem je?.; 
wiele zamiłowania właśnie do prac o charakterze 
humanistycznym, a odpowiednie przygotowanie : 
po temu da mu tylko szkoła średnia t  łaciną. Ka­
żdy z nauczycieli, który miał sposobność uczyć 
w  gimnazjum i w szkole realnej wje, jak wielka ' 
zachodzi niestety różnica, między wartością in- - 
tólektualną- gimnazjalisty a realisty,; na korzyść ■ 
tego pierwszegc. Po cóż więc obniżać świaaotnie ■ 
poziom kujturalny naszej młodzieży *)■

Byłbym wogóle za utrzymaniem dwóch tylko 
typów szko«y średniej u nas: jednego z ładną h , 
jednym językiem nov.ożyinym obcym, d/ugiego 
zaś, bez łaciny, ale też tylko z jednym językiem 
nowożytnym i przy przewadze snaU-matyczno- 
przyrodn'CZvch .przeamiotów. Obu te typy powln- 
nyby liczebnie s ać do siebie w stosunku 2:3 lif 
2.4 na korzyść typu „realnego*', zgodnie ż obe 
cierni potrzebami społeczeństwa,

W  aprawie, którego języka nowożytnego u- 
.czyć,- zajmuje dr. Zagajewsid stanowisko nad*- 
Ifuszne. Nie najeży bowiem ograni. 
do tego samego języka we wszystkich szkołach 
I znów choć dziś voj; popuii iads  zniesienia nauk 
języka niemieckiego, budko zgcd-zit się. na to 
całej rozciągłości. PrzedewsrwfLeyr znajomość

* ) W  ar.ykuie swom. nic ftąd&tmo w  att 
nie torujemy sobie wyłącznie* .własna pracą drogi i łaciny. Prayp Dr> K ZagajewtkL
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tegoż je #  mimo wszystkie antypatie polityczne 
tnie zniernie dla nas ważna i ze względu ua nasze 
bliskie stosunki eiconorniczne z, Niemcami, i . ze 
względu na wopaniały dorobek kulturalny Niem­
ców we wszystkich niemal dziedzinach. Brak nam 
dziś wreszcie — chwilowo przynajmniej —  ukwa- 
lifikowanych romanistów } anglistów, mamy zaś 
jeszcze upory zag ęp wytrawnych germanistów. 
Tiudtio skazywać ich na bezczynność lub kazać 
im uczyć innych przedmiotów, a sprowadzać z za­
granicy siły „rodowite", na których od czasNw 
poczciwego pana Doswiadczyńskiepo zawsze za­
wodziliśmy się. Byłoby też ze stanowiska peda­
gogicznego rzeczą nieuzasadnioną aby uczniowie, 
którzy Już od szeregu lat uczą sie n endeckiego, 
teraz nagle uczyć się go przestali i zmarnowali na­
byte już, choćby skromne nawet wiadomości. Spo­
łeczeństwo nasze musi zrozumieć, że zasadnicza 
przemiana naszych szkół średnich, nie może doko­
nać się z dnia na dzień, ani iWwelt z roku na rok, 
ale musi być dziełem lat kiku intensywnej pracy 
przygotowawczej, w której czeka naw jeszcze nie­
jedna trudność i niejea-no rozczarowanie.

W  związku z omawianą sprawą nasuwa się 
jeszcze szereg cały innych ciekawych kwcstji. 
1 'ak rw. pytanie, czy w  gimnazjach z łaciną, nie 
należałoby raczej uczyć francuskiego, [znajomość 
bowiem łaciny ułatwia bardzo wyuczenie się tego 
je*zyka nowożytnego. Z drugiej jednak strony pod­
nieść należy, t i niemczyzna oddaie przy studiach 
humank-iYcznych ogromne usługi. Niewyjaśnioną 
jest jeszcze sprawa, czy i w  najwyższych klasach 
szkoły powszechnej, w  m.astach przynajmniej, u- 
dzielaną będzie nauka języka obcego. Wiąże się 
z tern ściśle sprawa metody podręczników itp. 
oraz pora rozpoczynania nauki obcego języka, 
którą dr. Zagajewski słusznie pragnie rozpoczy­
nać nie przed l ł  tokiem życia uczniów.

Dr. Zdzisław Żygulskl.

Nawe podręczniki 
dziejów Polski.

Wielkie trudności w  przystopowaniu do no­
wych warunków nastręczała nauką historii w  
szkołach średnich. Za czasów austriackich głó­
wny nacisk kładziono na dzieję monarchii, gdy

Ze sztuki.
I.

.(Wystawa onrazów I rzeźb na dochód polridogo 
C-serwonego Krzyża.)

Kudzię w  najrozmaitszy sposób ustosunkowu­
ją się do dzieł aztuk plastycznych. Każdy szuka i 
znajduje w  nich coś mnego. Zupełr <ie wiec natu­
ralnie rozumując dalej, tein. czego szuka i co 
jznajduje w dziele sztuki, sitara się określać w ar­
tość wszystkich spotykanych dzieł sztuki. Prow a­
dzi to w praktyce do bardzo różnorodnych POglą- 
Idów, do tysiącznych sporów na temat danych 
dzieł sztuki, do wielorakich nieporozumień este­
tycznych, a wreszcie do pewnego rodzaju ocepiy- 
jcyzmu, wyrażającego się w  bardzo popularnym 
mniemaniu, że krytyką sztuki na /admych stałych, 
ani Jasno ująć się dających prawidłach nie polega. 
Posługuje ?ię ona do wysokości dogm at podnie- 
sionem mniemaniem jednostek, które zwie się za­
zwyczaj krytykam. sztuki lub estetykami. Konflikt 
stary jak sztuka, ale nie groźny dla nikogo, niesie 
on iednak w swem łonie jaród gorszego nieporo­
zumienia pomiędzy artystą a publicznością. Han­
dlowo rzecz straszna: nieporozumienie między
wytwórcą a odbiorcą, wytwórcą jest bowiem ar- 
tyuta, a odbiorcą ten, kto nabywa dzieło sztuki.

Pochodzi to stąd, że każdy z trzech czynni­
ków, w  grę tu wchodzących, a wiec artysta, kry­
tyk. publiczność mają bardzo różnorodne mnie­
mania o dziele sztuki wogóle. Każdy żąda od 
sztuki czegoś inpego i każdy z ‘ych trzech czyn­
ników innemi kryteriami zwykł ja mierzyć. Publi­
czność zazwyczaj szuka w dziele sztuki piękna, 
rozrywki, ntókiedy wspomnień, a już najczęściej 
1 najchętniej zwykła zestawiać je ze znanym sobie 
wycinkiem rzeczywistości i na wy*dku tego po-

polskie były traktowane po macoszemu. Wpra­
wdzie na szereg lat przed woina zaszły w  tym 
względzie faktyczne .zwiany, podręczniki jednak 
nadal wykazywały znaczne braki. Z chwilą upad­
ku Austrii szkoła stanęła wobec konieczności, ra­
dykalnej zmiany z powodu możności usunięcia 
nauki historii austriackiej. Skorzystano z tego, by 
poczynić pewne także metodyczne i dydaktyczne 
ulepszenia. Rozporządzenie Paay szkolnej usunętó 
z klasy pierwszej szkół średnich naukę historii 
łącząc ją z wykładem języka polskiego, natomiast 
wprowadzono dzieje ojczyste z uwzględnieniem 
powszechnych do klasy .trzeciej (średnie wieki) 
w' miejsce austriackiej i do czwartej (czasy nowo­
żytne) zamiast starożytnej, która rozpoczynać się 
ma obecnie w  klasie piątej. Nie będę się zasta­
nawiał nad racjonalnością tego rozporządzenia, 
zwrócę 'tyiko uwagę na warunki, w jakich ta na­
uka ma się odbywać. Przedewszystkiem nauczy­
ciel i uczeń zdani są na brak podręczników. Ko­
niecznym więc jest wykład, który jednak w n‘ż- 
szych klasach mało przynosi korzyści, bo uczeń 
ograniczony do żywego słowu nie wiele zdoła 
zapamiętać, a już zanotować nic nie potrafi.

W  części zapobiega 'tym brakom nowo wyda­
na książką pip. Gebertów: „Opowiadania z dzie­
jów ojczystych". .Jest to uzupełniona i poprawiona 
edycją dawnego dla klasy pierwszej. Powróciły 
dawne -ustępy, lisyniete w poprztdniem wyda­
niu, traktując obecnie szerzej wszystkich królów 
po kolei. Nowym jest aoaany, cenny i pożyteczny 
rozdział o człowieku pierwotnym, zaznajamiający 
ucznia z n a i ż y w  otnlejs z em ( wiadomościami z pra- 

riitoorii- Dodaro też zakończcie o powstaniu pań­
stwa polskiego, gdzie znajdujemy najważniejsze 
daty z dziejów narodu w czasie wielkiej wojny, 
w ięc Legjomy. 5. listopada, notem Szczypiórno, 
pokój w  Brześciu LitewJkim i Hiusar. armia polska 
na obczyźnie, dalej listopadowe dni zmartwych­
wstania i grozy, obrona bohaterska T -wa i pier­
wszy Sejm Rzeczypospolitej PoŁkiej. W jasny a 
serdeczny sposób tłumaczą auitorowie uczniom bo­
rykanie się S łod u  polskiego o niepodległość aż 
do czasu, gdy juti zenka swobody Jasno Ojczyźnie 
naszej zaświeciła. T.iczne a wyborowe ilustracje 
aż do fotografii z ani wprewt ostatnich ozdabiają 
tę piękną i pożyteczną książkę.

Jednak podręcznik ten r)ie ze wszystkiem za­
spakaja potrzeby nauki szkolnej. Jest bowiem za-

równania budować swój sąd. A w ięc krajobraz 
zły, ponieważ Haki wedle mniemania przygodnego, 
a bardzo w  siebie dufnego estetyka, nie pojaw a 
się nigdzie, wszak on nigdy podtaonego oświetle­
nia nie widział, drzewo jest zielone, a śnieg biały; 
artysta tymczasem pierwsze namalował birunatoo, 
a śnieg (o zgrozo!) zielonkawo. Sąd gotów, artysta 
Odsądzony od czci i w iary!

Artyst a w  bardzo wieloraki sposób zwykł 
określać to, czego szuka w  sztuce, której jest pra­
ktycznym wyznawca. Czyni to zależnie od epoiri 
1 jej upodobań zarówno eg1 etycznych, j,ak i filozo­
ficznych, jak tego snadnie dowodzą wyznania o 
cetiuce artystów z różnych cook. A w ięc raz ulega 
on potędze swej wewnętrznej wizii, innym ;»zem  
działa tylko podświadomie nod nieodpornym we­
wnętrznym prymusem, który mu każe tak wła­
śnie, a nie inaczej tworzyć, to znowu stara on się 
tylko odtworzyć to, co największy mistrz, natura, 
otworzyć raczył itp.

Krytyk, eu etyk. historyk sztuki znowu zupeł­
nie czegoś innego będzie w  dziele sztuki szu,:a I 
co innego o niem nam powie. Jago piraca raz bę­
dzie podobna do pracy cierpliwego djumisty, no­
tującego wszystkie „w pływ y", albo będzie on 
snu* śmiałe i niczem niepoparte wnioski w  myśl 
wygodnej zaoady, że dzieło sztuki je#  tylko pun­
ktem wyjścia do nowych, prawie że niezależnych 
od niego Impresji krytycznych, wariacji na dany 
temat, niekiedy zapuści sie w  bardzo ryzykowne 
rozumowania o pięknie lub brzydocie itp.

Zatrważający chaos id ny egipski labllrynt bez 
wyjścia! W  tej gęsitwie łatwo o teorie, błyskotli­
we słowa, najłatwiej jednak o bezpłatną jazdę w  
królestwo ponętnej blagi, gdzie bezkarnie mędrko­
wać wolno o sztuce i wszystkich jej sprawach. 
Trzeba jednak znaleźć jakieś wyjście z tej za­
wrotne! drożyny wśród ba-nen, oeinei złudnych 
ii błędnych ogników. Spróbujmy; '  ^

nadto popularny na klasę 111 i IV, przytem za mało 
uwzględnia dzieje powszechne, ograniczają gic 
do ojczystych. Przez uzupełnienie zaś obrażeń, 
porównawczym nauka hi&torji narodowej zyska 
łaby więcej pełności i ceie jej zarówno moralne 
jak faktyczne znalazłyby obszerniejsze urzeczy- 
witnienie.

Brakowi pierwszemu, zapobiega w znaczne, 
mierze pojawienie się „W ypisów historycznych) 
w opracowaniu tychże samych autorów. Innowa­
cja ta w szkołach galicyjskich (w  Królestwie w y­
pisy Chołoniewskiej i Witkowskiej miały szerokie 
zastosowanie) wyaaje się bardzo cenną i pożyte 
czną. P o  krółkiej. dotycuczasowej praktyce, pi­
szący te słowa może zaświadczyć, że v y p :sy bg 
dza znaczne zainteresowanie, nie tylko jako no 
wość, ale także przez nowe szczegóły i podawa­
nie żywego słowa h.storycznego. Obok tego prze 
rabianie wypisów pozwala nauczycielowi zazna, 
jomić uczniów z życiem narodu w  przeszłości.

Wykład można więc uzupełniać ilustrując _ 
ustępami z Wypisów i pogłębiać popularność 
„Opowiadań". Dają się jednak zauważyć także 1 
pewne braki, zwłaszcza w  wyborze ma erjału 
Podam przykładowo, że zbyt mało uwzględnione 
epokę piastowską, w  czem lepsze są, obszerniej­
sze zresztą, wypisy warszawskie: niema zupełni* 
prahistorii, sztuki. Wynagradza zaś czytelnika pod 
tym względem znaczna ilość uaKępów, dotyczą­
cych kultury, ustroju wewnętrznego, obyczajów, 
a przedewszystkiem dziejów po-mzbiorow ych 
P. zy tych osia nich zauważę, że brak im charakte. 
rystyki rządów austriackich, rewolucji, szerszego 
uzupełnienia .powstania-styczniowego. . _

Te szczupłe uwagi nic obejmują wszystkich 
stron słabych, ale też i nie pouaia wszystkich za 
let, które czynią, że zasługa autorów je:t znako­
mita, a zapełnienie dotkliwej luki jest ważnym w 
naszern szkolnictwie krokiem naprzód. Równie 
wielka waziączność należy sie Książnicy . N- S 
W . za rychłe i staranne wydanie tych tak poży­
tecznych ł potrzebnych Książek,

Sr. K. JyszilowskI

Zawiłe zagadnienia naijiepiej należy uprościć, 
rozłożyć niejako na czynniki prosi e, a potem do­
piero Je rozważać. Wobec tegc, czy nie naiYWkOr 
diniej będzie pewnie czynniki z góry z pod roz­
ważań w yłączyć jako mało rokujące ppżytki, a 
wiele trudu. Do takich zaliczyć należy problem 
istoty dzieła Sztuki, problem prawny w dziele 
sztoki, szczerości artysty, wszystkie zagadnienia 
uczuciowe, wiążące się z danym podmiotem, bo 
rozwiązać je trudno, a nawet! wręcz niepodobni , 
po taktem uproocczemiu zagadnienia n&leży z góry 
zaznaczyć, że zadanie tóiytyki esWycznej nie po­
zostawi już itąk wiele możliwości dc nieporozu­
mień. Jej zadanie główne pobga na analizie dzieł 
sztuki, a przez nią wiedzie do klasyfikacji podo­
bnej do tej, jaką się posluswh przyrodnik, który nie 
■jyta, czy małpa lest miła, a oouchą czarującą, lecz 
zbadawszy Ich cechy charakterystyczne, każdy ze 
zbadanych tworów zaliczy do właściwej grupy. 
Dla większej jasności meżnaby słowo Kiasytikacja 
zastąpić słowem systematyka,

W  ten sposób zostanie o& t r y s k a  odiety tón 
kielich gonyczy, którym go tak często darzy pu­
bliczność za niezgodność z jej pogiącaim, u 
sóa za rzekome niezrozumienie jego »nu twurczfr 
go wśród cierpienia i bolu poczętego, za zlękc** 
rażenie jego nleukojouych łęskn# i*0- rięknYcłl 
s ł ó w ,  dobytych z przestarzałej iui mocno reKwi- 
żytom! poetyckich przenośni.

Ty le dla wyjaśnienia a zarazem <E* ww* 
-jzierźgnięcia porozumienia pomiędzy czytelnikiem 
a tern, co bidzie poniżej o wystawia oorazów n» 
dochód ę^erwon&go Krzyża.

v Staaisłar
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Obrona Galicji wschodniej.
I oto sóanęła Polska przed problemem, który 

o jej przyszłym życiu rozstrzyga, w chwili obe­
cnej bowiem wybrać musi, czem ma się stać w 
przyszłości: mocarstwem wielkiem, czy  pionkiem, 
którym na szachownicy dziejowej każdy będzie 
mógł posuwać —  według swej własnej potrzeby. 
W szyscy dziś wiemy, że walka o ziemię czer­
wieńską, nie jea: walką o iedma prowincję mniej 
lub więcej państwu potrzebną, ale zmaganiem się
0 przyszłe nasze istnienie, o w pływ y na Wscho­
dzie. .Wiemy, że naród do tak potężnej obrony 
nie porywa się kierowany tylko silnym uczuciem 
przywiązania do dzielnicy, choćby sercu najbar­
dziej drogiej —  tu wypowiedział się potężny in- 
stykt narodowy, który czuje, że z  utratą tego ka­
wałka ziemi, cała Polska byłaby zagrożona. I nie 
było to tylko rzeczą przypadku, że na polach tych 
tak niegdyś obficie krwią nasza ^roszonych, znów 
dzisiaj wszyscy synowie Polski dań krwi najdroż­
szej złożyli.

Królestwo, Litwa, Śląsk, Wielko- l Małopol­
ska, kolonjc amerykańskie najlepszych nam odda­
jąc synów, zaświadczyły tem równocześnie, że 
ziemia ta wspólną jest naszą własnością i że od­
cięcie jej od pnia macierzystego, byłoby nowym 
rozbiorem Polski. Niesłychany ten zamach na ca­
łość Rzeczypospolitej odeprzeć też musimy z całą 
pnergją, na jaką stać nas i której daliśmy dowód 
niegdyś... Wszak zaskocfzeni traktatem „brzes­
kim*, nie opuściliśmy rąk, ale pozbawieni wszel­
kich środków, nie oparci jeszcze o własne pań­
stwo, potrafiliśmy przeciwstawić i zwyciężyć ma- 

* terjalną siłę wroga — samą tylko pot ęgą ducha.
Tak i dziś, my, którzy wiemy, co znaczy głód

1 chłód, niebezpieczeństwa wojenne, ból srogi po 
stracie najdroższych —  hańby tylko nie znamy — 
nie rozpatrujmy, który z punktów narzuconego 
nam statutu nadaje się do przyjęcia, ale wołajmy 
głosem potężnym, głosem, który by w  całej był 
słyuzany Europie: „Przeciw  narzuconemu nam 
■traW atowi — protestujemy!

Protest zakłada cała Polska w  imię wiecznych 
Praw do tej krainy.

Protest zakłada * i ła  Polska p izez synów 
swych, którzy w  obronie jej krew przelewali 
i przelewają.

Protest zakłada cała Polska w  imię strwe-en- 
ziości, w imię godności narodowej, którą dziś de­
pcą sprzymierzeńcy nasi...

Protest zakłada cała Polska w imię interesu 
narodowego, któiy nie pozwala nam utracić tej 
ziemi, jeżeli wogóle żyć i rozwijać się mamy.

Protest wreszcie zakładają mieszkańcy Lwo- 
wą w  imie uroczystego ślubowania, że raczej zgi­
na. a ziemi tej. uświęconej męczeństwem swoich 
dzieci, nigdy sic nie wyrzekną, nizdv jej nie od­
dadzą nikomu! Maria Tarnawska.

Walka z głodem.
(Korespondencja własna „Kuriera Lwowskiego*.)

B rzeźąny, w  grudniu 1919.

W  całym kraju żyjemy dziś pod znakiem nę­
dzy aprowtzacyincj, Wszystkie dyskusje w  to­
warzystwach prywatnych, społecznych, kultural­
nych obracają się około zdobycia pożywienia, 
jeno bez tej z dawnsTb lat pociechy, gdy można 
było całą odpowiedzialność zrzucić na obcych, 
wyzyskujących nas zaborców.

Żniwa nam nie dopisały. Siedmiomiesieczne 
panowanie Ukrainy polegało na konsekwontnem 
niszczeniu życia gospodarczego we wschodniej 
Małopobce. Ukraińska reforma agrarna polegała 
przcdewszystkieni na rabowamu nuerna ludności 
przez prowodyrów tego pokroju, jak poseł Sta­
ruch i jemu podobnych, którzy nie wahali się za­
bierać nawet grunta i pastwiska posiadane i upra­
wiane przez parobków, bez względu pa ich przy­
należność narodową, co podnosiły i riętnowaty 
swego czasu ukraińskie gazety. Wcjska ukraińskie 
na wiosnę wyrek-wirowały wszystkie ziemniaki i 
zboże przeznaczone na zasiew, a eofaiąc się, zra­
bowały wszystkie konie, w ozy i ogromną ilość 
bydła. Dawna, tzw. Galicja wschodnia, która za- 
wąze miała wielki nadmiar ziemniaków na wy­

wóz, dziś musi sama szukać i kupować w  innych 
prowincjach.

Nędzy tej nie zapobiegną żadne handlowe 
kooperatywy, których zakładamie stało się dziś tak 
modne, że bezmyślnie mnożymy je w  niesKoń- 
rzoiiość. Z próżnego nie naleje, a sprawdzone gro­
źne wieści, które nas dochodzą z sąsiednich kra­
jów, każą się nam przygotować na dużo gorsze 
czasy. W  Kijowie dziś płaca 15 rubli za 1 jajo, 
a 25 do 30 rubli za pół kg. chleba, i.a najtyiiżizy 
ro-k zaś przepowiadaną tam zupełny głód. Fala ta 
od wschodu idzie i musi dojść do nas- Sytuacja w 
zachodniej części Małopols«i również me przed­
stawia się różowo. Cena zboźą dochodzi tam do 
horendaimych kwot.

Uratować nas może jedynie wzmożona w ła­
sna pnodpkcja w  kraju, do czego przyczynić się 
muszą wszyscy. Mogą to uczynić takie mieszkań­
cy miast ł miasteczek, wyzyskując ogromne prze­
strzenie ziemi leżącej odłoigitm w  mieście i do­
koła miast Urzędn/ky 1 inteligencja z miaj* murzą 
wraz z lodżinami stanąć do pracy na roli; wydo­
być z ziemi przynajmniej częściowe pokrycie tw o ­
jego zapotrzeoowanta, wymaga *ego ich nrteties 
własny, jautotei interes i potęga naszego państwa.

Opłata ręcznej pracy poszła dziś niepomiernie 
w  górę, opłata za czas roboczy liczy się dziś nie 
na dnie, lecz na godziny, co pr/edewszystkiem się 
odbija m  cenach za artykuły pierwszej potrzely. 
a więc zboża, jarzyn, wogóle pożywienia.

Uizedr.ik pracujący w  godzinach wolnych oa 
urzędowania na swojej roii nietyłko ffiarat.ać 
będzie bezpośrednio, ale tem -amem uwolni się 
od opłat na rzecz mniej luo w ieed uczciwych po 
średników lub paskarzy.

Wzmożona produkcja jerajowa, »wykorzysta­
nie każdego skrawka ziemi w  państwie, będzie 
czem raz więcej uniezależniać państwo polskie jd  
powołanych i niepowołanych opiekunów zagrani­
cznych. Groźba blokady, którą koalicja zmusza 
państwa do posłuchu r ;°. będzie jiąTrf straszna. 
Miasta i miasteczka same własną pracą się w yży ­
wiające, odciążą wielkie miasta i centra przemy­
słowe — tem samem państwo za produkta takie, 
jak sól, nafta, węgiel, nie będzie potrzebowało 
szukać za granicą zboża bib cukru, ^ cz  za te to­
wary zdobywać bęuzie surowce dla fabryk i roz­
wijać przemysł Krajowy. Idźmy za przykładem 
inteligencji angielskiej, kióra wobec groźby strad- 
ku kolejowego, natychmiast się zorientowała, 
zgłosiła do pracy na kolejach 1 momentalnie zła­
mała <drajk.

Pól odłogiem leżących mamy bardzo wiele, 
pieniędzy po różnych instytucjach miejscowych 
również jest dużo, brakuje jeno rąk do pracy. 
Niech w ięc prawdziwie patriotyczna inteligencja 
zrozumie, że nie puste słowa i jałowa dyskusja 
na różnych posiedzeniach, nie rachowanie ra  po­
moc z góry luib zewnątrz, ale ciężka praca rąk w  
IX)cie czoła obywateli odnowionego państwa pol­
skiego, bez względu na przekonania polityczne, 
wyznanie, lub nawet narodowość wydżw ignie 
nas z nędzy, a państwu przyczyni siły i potęgi. 
Aby dziś zdobyć dla siebie złote ostrogi w  naro­
dzie. każdy mus! się wykazać rezultatem pracy 
rąk swoich, ilością i jakością swojej własnej pro­
dukcji — a wtenczas będą musieli zamilknac d, 
którym się zdaje, że jeno krzykactwem można 
zyskać patent ną lepszego Poląka. a takich dziś 
jest niestety bardzo duiżo. Umiemy naizekać, kry­
tykować i żądać pomocy od rządu, a zrozumiej­
my, że pr,zcdewszystkiem każdy z nas sam musi 
sobie pomóc, a także rządowi ulżyć trock, aby ren 
mógł cały szereg innych spraw załatwić, dzisiaj 
pierwszorzędną wape mających.

Tworzenie miejskich kooperatyw gospodar­
czych powinno być najplerwszem naszem 
zadaniem po miastach, celem obrobienia przynaj­
mniej jednego monga ziemi dla jednej rodziny, w  
połowie samodzielnie, jako działka ogrodowa, w 
połowie obróa.tra przez miejscowe kooperatywy 
kredytowe —  a takie różne dary 1 subwencje przez 
rząd udzielane na ten cel użyte, o wiele więcej ko­
rzyści przyniosą, aniżeli obniżające godność oso­
bistą darowizna gotówki na rękę.

W  myśl tego założenia już w  roku ubiegłym 
grono osób z inteligencji w  Dr-zeżanach przy po­
mocy finansowej kasy kredwowei „Jndność roz­
poczęło starania c wydzierżawienie kilkuset mor­
gów  remi. Złożono już poftrzeome pieniądz*. Nie­

stety inwazja ukraińska zniszczyła lozpoczętą 
p,«ce. Robotę tę powinne dziś rozpocząć wszysć 
kie miasta i miasteczka. Chciałbym bardzo, aby 
projekt i słowa moje poruszyły opinię publiczna, 
pobudziły szerszą dyskusję i zamieniły się w czyn 
w calem państwie, a wierzę, że postąpilibyśmy 
wielki krok naprzód i w  przeogromnej częśc5 mie 
libyśmy załatwioną sprawę nędzy urzędniczej i 
proletariatu inteligjnddego w państwie poLkiem

Stanisław Wiszniewski..

Z sybirskich ledów.
Tęknota żołnierzy polskich.

Do Lwową nadszedł w tych dniach z Nowo 
nikpłajewska lisi pełen tęaJknoty, od jednego z żal 
meizy aimji polskiej. List datowany 10. czerwca- 
Po słowach, w y ła żą cy ch  tęjm óię wielką do kra­
ju czytamy: ,jN<* wiem, kiedy nareszcie radosna 
chwiia powrotu nastan.e, może tymczasem i zima 
znowu nadejozte, choć jesz rac jedną się lue jkot- 
jzyła, por.ieważ dziś, 10. czerwca, padał śnieg i w 
iińrzo trzeba chodzić. Nie ma w u mówić, ładne tu 
czasy! a jednak i tu ludzie żyją, a nawet im dobrze, 
naturalnie nie teraz, bo obecnie tu wszystkim źle 
1 t1 tby.com i napływowej ludności Drożyzna nic 
bywała, dawniej za l do 2 rubli można oyło ca?v 
dzień życ, obecnie tego za 50 rubli me dostanie. 
Ludzie tn. tłuką jedni drugich bez litości, to już nie 
wojna, lecz jakieś rozpętanie krwiożerczych instyn­
któw. I wśrćd tego wszystkiego siedzi nasze woj­
sko, jak na wulkanie, któiy lada chwila może wy- 
buennąć. Wprawdzie d&ięrd dość pokaźnej liczbie 
naszego wojaka, paraije syaKój w  naszych okoli­
cach. Jeanak mę jesteśmy tu mile widzianymi gość­
mi, jedni nar nienawidzą, bo nie pozwalamy hn po 
tańcować po swojemu, dnudzy nas też nie lubią, 
bo dla nich Pclska to jeszcze kraj „prlwiślański“. 
Nie mogą odżałować Warszawy, a nam nie n«ogą 
darować, że o ich całość 1 niepodzielność nic wal­
czymy na froncie Chcieliby bowiem odbudów a; 
wielką Rosję, jeoz curizemi łykami, jednak te dobre 
dla nich czasy bezpowrotnie minęty.

Siedzimy w ięc i czekamy, co nasz Rząd c nami 
zrobi. Jak dotąd nie daje o spbk znać, choć wie, że 
l tu ina swoje sały. iMa on zresztą do Toboty włele 
u siebie. Mało wprawdzie o  tem wiemy, ale czu 
Jemy że r.am mmi iść gorączkt praca-'.

Wspominając o inwazji ukraińskiej, pisze auto 
listu: tu pasze Mazury aż zęby sobie na nich ostrzą1 
to samo na łajdanów Niemców. Szkoaa, że nie ma­
żemy być na tej zabawie, a może jaszcze na czas 
przyjedziemy...

Druci Ust tego samego autorj z tfaiy 28. iipca 
skTray się, że żołnierze polscy żadnych wiadomo­
ści z kraju nie otrzymują, gdy natomiast jeńcy w o­
jenni dostają listy, pisane w kwietniu br. Czy w y 
wogóle nie wiecie — pisze —  o istnieniu ,u wojska 
polskiego, czyście się nas Wyrzekli, czy  tylko zą- 
nomnleli o nas, ozy też nie można w  żad^n sposób 
znaleść jakiejś drogi do udzielenia nam wiadomości, 
ogarnia nas apatja i zniechęcenia życiowe, zappm 
nieliśmy już śmiać się i weselić.

Sprawa Ukrafny w oczach 
dz'ein?kar£a fî ancushiepo.

Korespondent „Temps" Charles Rivet, które­
go ksiąŻKa iJJt demler des IRtomanoffsf* v'znudi£:iła 
powszecruią censanię umieścił niedawno w 
„Temps“ artykuł o kwestji ukraińskiej, zatytuło­
wany „La. rćsurrection de 1’Ukraine'1. P. Rivet Ja 
ko specjalista dla krajów słowiańskich, znany je " 
przeiz swoje korespondencje z Czechosłowacji, 
eni iizjastyczne dl?. Czechów i jako gorący mojka- 
lofil. Do spraw polskich wobec tego zwykł się 
odnosić z pewną „rezerwą*, jak n. P- w sprawie 
Śląska i;td. Tem dekav,-»Jzy zatem jest jego sąd o 
młodej Ukrainie, zwłaszcza, że opacty it&t na wła 
snej obserwacji. Z góry iedwak zastrzec się (trzeba, 
ż-i często traktuje tę kwestję głównie, jeśli nw 
wyłącznic z punktu wszechrosyjskn°j jedności.

Począfik ruchu ukraińsirierro wywodzi ar* «  
rewolucji -osyjskiej, Motorem miał być, wedle nie­
go, instynkt samozachowawczy Małonrsów, którzy, 
chcieli uchronić swój faraj przed anarchią, ja*.. 
zapanowała na północy. 'Ruch ten zatem wywodzi
z patrkżtyżmu rosyjski raa fctćcr obciął m m ib
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mniej część kraju uratować dla „porządku" Idea 
oderwania Ukrainy nie uświadamiała się jeszcze. 
Lecz ruch ten przerósł inicjatorów swoich i prze­
mienił się w  boiszewiztn narodowy, ukraiński,
który zresztą tkwił głęboko we krwi tego ludu, 
fdzie żyła tradycja dawnej Siczy. Rivet w  eabnn 
nkrai iskim mchu widzi zmartwychwstanie da­
wnej Siczy, koczowniczej, zmieniającej siedziby 
rządu z największa łatwością, a mającej tylko cel 
jeden: „wywłaszczać1* i rabować.

Ten rabunkowy charakter ukrajnrzimu podkre­
śla autoł artykułu od początku. Zaczęło się od do- 
wódzców band, otoczonych radami, któnyoh dciże- 
niem uyi raczej ramią-ek. niż wojna, raj dla awan­
turników i grunt dla intryg m.iemieckicn Z tego 
zamieszania postanowili SKorzystać acHanorowie 
uioraińwCy z Galicji, w yciowani w  orgawźmie 
„gcrmano-polskun" (!!), gdzie zdołali zachować 
oaręhność narodową w  pnzTOwieństwie do zla­
nych w  rosyjską jedność mieszkańców naddnie- 
i»rza. Stworzyli więc w  Kijowie radę cerpiraJna- 
wyłaniającą wkrótce narodowy bolszewizm. Ra­
dy i .stkretoriat gćrtórałny „kierują rabunki cm i 
mordami", Wimaczenko doprowadza do szczytu 
d/.iełc zniszczenia, a wszyscy sa jedynie „złowro- 
giemi marionetkami" Niemiec. prowadzących 
akcję. Rola N!emiec występuje na jaw w  czasie 
pokoju w  Brześciu Litewskim. Po upadku pańirtw 
centralnych, ucieczce Skoropadzkiego, rabunki i 
anarchja dalej trwają. Władza dyrektoriatu Petlu- 
ry  jest iluzoiryczna, szereg „w odzów " działa na 
Własną rękę, choć działalność ta zawsze jest je­
dna: dzieło zniszczona. Dziś, jak przedtem, mówi 
Rjvet, mimo wszelkich proklamacją i adresów, 
niema rządu ukraińskiego, bo nie można za taki 
uważać grupki analfabetów, nie mających żadne­
go innego mandatu poza tym, kfóry sobie sami 
nadali. Ton tłum owczy, idący za wodzami nie 
ożywionymi żadna wyższą ideą. zna tylko anar­
chię i rzuci z chwilą, gdy sąsiedni będą dość silni, 
by zaprowadzić w  kraju porządek.. Jak upadła 
Sicz zaporoska, będąca przedsiębiorstwem gra­
bieży, rak upadnie Ukraina. feJtóiai Jest le j wciele­
niem wiómetn

.• Z tych uwag Riveta widać, żo ci. którzy się 
bliżej ze sprawą ukraińską zetknęli, zaczynają wi. 
dzieć jaśniej. Oczywiście h\t w o zgadnąć, że p. 
R ivd  owo „wcielenie porządku" radby widzieć w  
odiiodzonej caryulyczrej Rosji, przypuszczam jed­
na,k. ż.e się nie pogniewa, ieśli nim Polska bedzie. 
Qui vlvra, vorra. L. C.

Rozkwitająca Belgia.
Rozmowa z sekrwarzetu misji belgijskie! p. Pa­

wiem de Maen.
( w ) Zetknąłem się niedawno z sekretarzem misji 

belgijskiej porucznikiem inż. Pawłem de Maen, któ­
ry chwilowo bawił we Lwowie. Miody, szczupły, 
o  jasnych włosach Belg przedstawia typ pośredni 
ni.ędzy Francuzem a Niemcem. W  rozmowie szcze­
ry, konkretny, rzeczowy, czym wrażenie -wybitne­
go pracownika i organizatora — obok pracy i ładu 
ceru wytwo-ność i formę. Roizmowa skierowała s;ę 
oczywiście bu sprawom Belgji, dewastowanej i 
ciemiężonej tak długo przez Niemców. P. de Maen, 
gorący patrjota, dumny ze swego narodu, pragnie, 
by w Polsce jak najwięcej o Belgii wiedziano.

P. de Maen zagarnięty został pnzez fale wojsk 
niemieckich. Wśród ciężkich trudów i niebezpie­
czeństw przedostał się przez llnję irontu do swego 
oddzaiu. Później w charakterze attachć wojsko­
wego wyjechał do Rosji, gdizie przebywał przez 
3 lata. W  Warszawie bawi od marca. Po polsku 
rozumie dobrze, choć wysłowić się wprawnie ie- 
szcze nie potrafi.

—  Belgja — opowiada p. de Maen — w yle­
czyła się już z ciężkich ran wojennych, wyjąwszy 
oczywiście obszary zdewastowane kilkoletnią wal­
ką pozycyjną. Fabryki — zwłaszcza zakłady me­
talurgiczne — w pełnym ruchu. ko'eje funkcjonują 
doskonale. Zrabuwane maszyny musieli Niemcy 
zwrócić — komisje specjalne belgijskie w  Niem­
czech zwrot ten doprowadziły do skutku. Pod lym 
względem Belgja szczęśliwsza jest od Polski.

Ale przytem Belgja jest krajem wytężonej, 
zorganizowanej pracy. SocjaLści. belgijscy nałożą 
do odłamu umiarkowanego, a współudział ich w 
rządi*. ulAlwU zbf&tujizowanie prący., .W Belgii

niema strajków. Związki zawodowa ułożyły się 
z fabrykantami, że nie będą żądać podwyżek, o ile, 
ceny żywr.aśd nie pójdą w  górę. Mimo, że Belgja 
sacazuna jest na import żywności, te ceny są niż­
sze niż we Francji, gdyż produocja belgijska ła­
twiejsza jest od francuskiej. Fabryki mogą w  ten 
sposób zawierać umowy na dalszą metę, co memo- 
żiiwem jest w e Francji i Ameryce z powodu straj 
ków Dzięki temu waluta małej Belgji stoi wyżej 
oa francuskiej. Frank belgijski ma o 8 ,prc. większą 
wartość od francuskiego.

Ośmiogodzinny czas-, pracy — w ciągu tych 8 
godzin robotnik belgijski pracarje z wytężeniem i 
nie traci niepotrzebnie ani jednej minuty —  po­
szedł w Belgj1! w  tparze ze zwiększenilem się wydat- 
ności pracy. I 'raca wytężona — oto żró<Uo nowego 
rozkwitu Belgji.

Jak wiaaomo, kapitał belgijski już przed wojną 
poważnie byi w Poisce zaangażowany Działal­
ność pnzedStawictoli belgijskich zmierza w  tym sa­
mym kierunku. Za 200 m.ljonów franków wełny 
dostarczają fabrykom łódzkim. Urządzają oświetle­
nie elektryczne W ina, Oprócz tego inne barczo 
wielkie transakcje bl^kie są sfinalizowania. My 
nawzajem dostarczyć mamy Belgjj droewa, nafty 
i be,izyj,y.

—  Gdy Beigja eksportuje kaipita' swój, pracę, 
my sobie samym wystarczyć nie możemy. Wzo­
rom pracy powinna nam być Belgja

Pokój a sztuka.
Gdy dyplomaci obradują nad l-iraktątem poko­

jowym, sfery arystokratyczne we Francji również 
zajmują sję sprawą przywrócenia pokoju w świę­
cie literatury i sztuki. Wojna bowiem wniosła 
była rozfajTi i w  tę dziedzinę. Pewnie sfery fran­
cuskie, idąc za poduzeptem swego zby ciasnego 
patriotyzmu, postanowiły wymazać z pamięci ca­
ły o o t ob f!r kulturalny Niemiec. Widzieliśmy pro­
fesorów uniwersytetu, zaciekłych kantystów, 
zwalczających z całym zaipałem sweje dawne bo­
żyszcze. Widzieliśmy uczonych, wyrzekających- 
się wszelkich stosunków umysłowych z Niemcami 
i z nauką niemiecką. Widzieliśmy starych bywal­
ców Biblioteki Narodowej w  Faryżu, niszczących 
z oburzeniem książki niemieckie na głowie zbyt 
mało patriotycznego ucznia uniwersytetu. Na 
łamach „Echo de Paris" czytać można byio gorące 
przekleństwa, janich ani M. Earres. ani Er- M i oson 
nie szczędzili tym, którzy nie chcieli duszy twojej 
zamykać przed pięknem, cłioejoy ono w e wrogim 
się kraju rodziło. Najżywszą jednak była walka w 
świecie muzycznym, najmniej dotkniętą była zaś 
Uleratafa.

Panowanie muzyki niemieckiej, a zwłaszcza 
wagnerowskiej, mogło rzeczywiście razić, tak 
było wszechwładne przed wojna, lecz jwalka 
przeciw Wagnerowi przybrawszy cechę osobUtej 
i finansowej zawisu, nie mogła też zgrupować 
licznych zwolenników. „Germanophilie", zbiór ar­
tykułów SauTt-Saens’a, który miał zamknąć W a­
gnerowi drogę do Francji, nosił barwę zbyt za­
wianą, przepełniony był atakami, które przez 
przejadę swoją stały się śmiesznymi. Dziś śpór 
jest: zanJtnięfy: cały szereg koncertów zawiera w 
programie nazwisko Wagnera. Głosowanie w  Cyr­
ku Zimowym dało 5.000 głosów za Wagnerem, 
a 200 przeciw. W  Marsylji zaś, „aby był w ilk syty 
i koza cała‘\ umieśzezać postanowiono utwory 
Wagnera na końcu protramu, aby ci. których pa- 
'riotyzm nie zdoła znieść tej muzyki „z z? Renu", 
mogli wyjść Paweł Sonday w  ..Paris-MLdi" nazy­
wa owo przejście do porządku dziennego nad obu­
rzeniem pewnej gr upy krzyikaczów — zwyeię- 
y.wem Fozumu francuskiego, którv me dozwolił 
zniszczyć tego, co ludzkość miała najpiękniejsze­
go _  wspólności cywihzacii.

Cywilizacja narodowa wyróść może jedynie 
na podłożu ogólnoludzkiej kultury przez głębokie 
uświadomienie swej odrębnej i;4oty, które właśnie 
na uDrzedniem poznaniu innych polega

L. C.

Przepowiednia.
Dziś, gdy  olbrzym ia tragedia przewrotów  

ma się ku koiicow i ludzie lubią wspominać i w y ­
szukiwać przepowiednie i proroctwa, odnoszą 
ce się do zdarzeń dzisiejszych. Obok zwykłych 
w iożb itów  i domowych cudotwórców  i szarla­
tanów ciekawą rzeczą jest usłyszeć sąd ludzi, 
którzy patrząc jaśniej i głębiej na świat, wy 
przedzaii często wzrokiem  aucha wypadki. Ta  
kim. byl' nasi romantycy, takim tez iak blisko 
nich stojący, tym samym ożyw ion y duchem 
w ielki dominikanin francuski Lacordaire, jeden 
z założycieli dziennika „A ven ir“ , na którego ła­
mach tak w ielkie miejsce sprawa PolsJd często 
zajm ywała.

W  liście sw ym  z Tuluzy z dnia ó. marca 1861 
pisze on: „P raw em  narodów dzisiejszych jes' 
nie dopuścić powrotu na św iat państwa uniwer­
salnego nalcształt cesarstwa rzymskiego. Dla 
tego w szystko to, co w  Europie odrodzonej dą­
ży do tego zuchwałego oe!i\ spotykało nie 
zwalczone nrzeszkody. Karo' W ieiki sam swoje 
podzielił dziedzictwo, popieże szczęśliw ie zw a l­
czali rozwój S w ię t fg o  Cesarstwa rzymskieg i 
Francja przez półtora v/ieku od Karola V. do 
pokoju W estfalskiego pracowała nad zniszczę - 
niem austriackiego domu, panującego obu św ia­
tom Europa skoabzowała się przeciw  Ludwi 
kow i X IV  I zrzuciła Napoleona. Teraz czas na 
Rosję Pędu nie wstrzym ać, cokolw iek się Sfei-- 
nie droga jasno w ytk n ęta : Rosja długo nie po 
ciągnie. A jeśli, szalona upierać się będzie prz\ 
dziele przez Boga potępionym — zginie. N< 
m yślę również, liy  i Turcy długo zostali w  Ru 
ropie. Bog ku dwom celom zdąża: ku w ypędze­
niu Turków  i poniżeniu Rosji. T e  dwa cele zdaia 
sfę być sobie przeciwne, lecz Bóg jtfdnoczy co 
się zwalcza na pozór i w  łonie burz kryje się 
pogoda. Bądźm y w ięc gotow i, że ujrzymy R o­
sję poniżona, a Tu rcję  W y p ę d z o n ą .  .Ieśli nie ju­
tro, stanie się to pojutrze**.

Tajemnica Czaw-ego morza.
W szystk ie dantejskie w izje bleaną wobe.: 

okrucieństw obecnej wojny. C zy  zjaw i się kto:' 
mający dość sił i w yrazów , by je w ys iow ić?

Przed  niedawnym czasem „F iga ro " umie 
ściło list oficera mńrynarki francuskiej z  Oues 
sy, p rzy czytaniu którego krew się w  żyłach 
ścina ze zgrozy. P isze on :

„D w a  nasze pancerniki stoją w  Odessie. Je­
den 7 nich w  cela poszukiwań pewnych wysłał 
przed kilKoma tygćdfoam i nurka w  giąb mo­
rzą. P o  kilku minutach nurek zaczął dawać 
gwałtow ne znaki, wyciągnęli go w ięc i znaltźl 
zen dlon-ym- Przyszedłszy do siebie, szczękał 
zębami i powtarzał tylko: To  okropne, to prze 
razające! W ysła li drugiego- ta sama historia 
i ta sama odpowiedź. Wre-SŁcie w ybrali trzc  
ciego chłopa na schwah u którego se^ce ,.do- 
btze słoi na kotwicy**, jak m ówią marynarze. 
Po krótkim czasie te samt znaki. W yciągnęli go 
w praw dzie przyrom rego rym razem i mogącego 
mć-wić, lecz bladego z tn,vogi. Opow.iatJął, że 
w idzia ł głąb morza zaludnioną stojąceiri tru­
pami ludzkiemi. F rle  wodne, odczuwane jeszcze 
w  tej niezbyt w ielkiej głębokości, kołyszą je 
miękko, jakby algi* potworne. W ło sv  ich z':eżo- 
ne, ramiona wzniesione w  górę. W szystKie te 
trupy obciążone głazami, nabierają życia nie­
zw yk łego, jak drzew a leśne wiatrem  pochylane 
i zdają się oczekiwać nurka, który m iędzy nich 
schodzi. Znaiduja sie tam. opowiadał nurek, 
starcy, dzieci, a tyle ich. tyle ile Pn drzew  w  Je; 
sie. W ',robraźmy sob'e cień opałowy, przejrzy­
sty. Irtóry panuje w  g łeR w óścf 25 do 30 m. P°d 
Mtmda i te w idm a y^srystkie. zdaiace się wyzy'- 
wać ku nowoprzybyłem u, kołyszące się w  sta' 
nie pw vm  tak debrze znanvm F^rukom: róV4uv 
w agł oboietnej. T o  może nazawsgf odistraszyć 
od zostania nurkiem lub... bolszewjk*em“
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Ukraińcy chcą porozumienia z Polską i Rumunją.
Wiedeń. (P A T  ) „D er Morgen“  podaje za 

,N. Ziircher Zeuitng" w yw iad  z posłem ukraiń­
skim w  Berlinie Mikołajem Wassylką. który'' o- 
św iadczył, że główne niebezpieczeństwo, gro­
żące obecnie Ukrainie, pochodzi ze strony w iei- 
korosyjskej. Zarówno Polska, jak i Rumun ja są 
wtajemniczone w  układy koalicji i nie podejmą 
■uczego, coby mogło przeszkodzić akcji ukraiń­
skiej przeciwko Denikinowi. Rumunia dostarcza

Ukrainie amunicji i materjału wojennego. Także 
i stanowisko Polski jest wobec Ukrainy życzli­
w ie neutralne, Zarówno Polska, jak i Rumunja 
obawiają się utwoizenia silnego państwa rosyj­
skiego od Morza Północnego aż po Dniestr, na­
tomiast samodzielna, silna lepubbka ukraińska 
będzie naturalnym » najlepszym wałem  ochron­
nym tak dla Polski, n k  i dla Kumunji.

■ Kronika. .
Kenertuar teatru miejskia.jo.

W pon iedz ia łek  „ P t a s z e k " ,  o re re tk a  Z e i le r *
W e  w ió rek  ,W 4 3 y  i '■>eruka“ , komedja.

—  Obchód roczn icy osw ob odzen ia  W łel-i 
kopolski. W dniu 27. grudnia czcić będzie W iel­
kopolska rocznicę wyswobodzenia z pod obce­
go panowania. Podobny obchód odbędzie się 
w tym samym terminie także we Lwowie. 
W  tym celu powstał komitet obchodowy z pre­
zydentem miasta p Neumanem na czele, który 
odbył wczoraj pierwsze posiedzenie. Wybrano 
podkomitet odczytowy, który zajmie się urzą­
dzeniem odczytów we wszystkich dzielnicach 
miasta.

—  A rtyśc i teatru — żo łn ie rzow i p o lsk ie ­
mu Z inicjatywy Związku artystów teatru miej­
skiego we Lw ow ie urządzono wczoraj dzień 
zbiórki dla żołnierza polskiego na „Gw iazdkę11 
Najwybitniejsi artyści koncertowali w bardzo 
wielu loualach publicznych, zb era-ąc sporo gro- 
rza. Sensację wywołało w mieście pojawienie 
się na automobilach .wesela łyczakowskiego1' 
z typowym „poIicaji_m“ ausirjackim i harmonją, 
W  pomysłowej tej imprezie wzięli udział w od­
powiednich kostjumach pp. Bogdanowiczóyima, 
Rowińska, Folański, Justian, Kowalski i inni. 
W  sad „G w iazdy" koncertowali popołudniu pp. 
Korolewicz-W aydowa, Kuligowski, Woleński, 
Burkacka i balet dzieci te tru miejskiego, zaś 
scena „Gwiazdy" odegrała wesołą komedyjkę. 
Równocześnie ouoył się koncert arłystów w sali 
ratuszowej, wieczorem śpiewali artyści u 
„Czwórce* i pierwszorzędnych restauracjach. 
Trud artystów sowicie się opłacił.

—  Gwiazdka dla dzieci lwowskich. Wczoraj- 
odbyło się w  sali ratuszowej zebranie pod prze-' 
wodmctwem p. Bolesława Lewickiego. Omówiono 
plan całej akcji. Zbiórka w kościołach lwowskich 
o " "dzie się w  niedzielę, 21. bm., a druga zbiórka 
uliczna i- w  lokalach publicznych na Sylwestra. -

Następne zebranie w sprawie rozdziału gwiazd 
ki wyznaczone na niedzielę, 21. bm. o g. 11. przedp, 
w sal: ratuszowej. Biura komitetu mieszczą się o<4 
jutra przy ul. Pańskiej 1. 11.

—  (1) W ybory genewskie. „La Presse de Pa- 
ris“ podaje ostateczny wynik wyborów w Gene­
wie: Partia konerwatywno-demokratyezna otrzy­
mają 32 miejsc, radykali 7, zaś socjaliści 16. Wybo­
ry stanowią zwycięstwo socjalistów t

D eru tę obcyc i w a lu t na g ie łd z ie  wywo­
łał siiny przypływ franków, dolarów i funtów 
angielskich. Ukazało się bowiem, iż zagraniczne 
misje wojskowe zakupiły w mieście naszem zna­
czne ilości perfum znanej marki „A lba“  a płaciły 
walutami obcemi. Perfumy te oraz mydła i per­
fumy francuskia są do nabycia we firmie .,Alba“ 
ul. Halicka 21, róg ul. W ałowej. 795$

W a ln e  Z g rom ad zen ie  Polskiego Związki* 
Kolejewrów odbędzie się we wtorek 16 grudnia 
o g, 6-ei wieczór w Dyrekcji kolej. UL d. 315-310

Ujęcia sprawcy mordu 
pod Kulikowem.

W sprawie zamordowania 6 kupców ży­
dowskich pod Kulikowem, o czem przed kilku 
dniami donosiliśmy, obecnie dowiadujemy się, 
że władzom śledczym udało się wpaść na trop 
zbrodniarzy i jednego z nich aresztowano. W y­
słany na miejsce inspektor policji lwowskiej 
Socha rozpoczął śledztwo przy pomocy psa po­
licyjnego „Ptinza*. Pies znalazłszy się na miej­
scu zbrodni, obwachal je oraz wozy, którymi 
jechały ofiary, poczem skierował kroki W kie 
iunku Kamionki Strutriłowej i zatrzymał się 
o o Kim- od W ołj. ŻoJumeckiej. Tu i  wrócił pw.

Pożegnaniu, program i porachunki 
V. Bilińskiego.

W arszawa. (Tel. pr.) B. minister skat bu Bi­
liński przy pożegnaniu ze swoi.ni dotychczaso­
wym i współpracownikami pow iedział: Błędem 
moim pierwszym  było to, iż  nie dowiedziałem  
się zaraz, czy  nowe oenknoty są gotowe. Do^ 
nero gdy objąłem urząd ministra skamu, ao- 
w iedziafem  się, że tych banknotów jeszcze nie­
ma. Jak długo niema nowych banknotów, któ­
rych wydrukowanie potrwać musi 3 do 4 m ie­
sięcy, tak długo nie można przystąpić do w y ­
miany. Pow iedziano mi. iż zamówionych bank­
notów w e W iedniu, Londynie i Paryżu  wydru- 
Kowaniu w  trzech miesiącach 1,400.000, a nam 
potrzeba 15 miliardów.

Nie zrobiłem błęau postaw iwszy 10 przy­
kazań, gdyż wprowadziłem  przez to do skarbo- 
-wości polsk;ej zasady europejskie, które nie 
będą cofnięte. Nie zrobiłem błędu, gdym utwo­
rzy ł komitet ekonomiczny ministrów, gdyż kto 
brał w  nim udział w iedział, jak w iele rzeczy  or 
załatwił. Nie popełniłem błędu, zaciągając po­
życzkę amerykańska u firm, które mi jak najgo­
ręcej polecili pp. Paderewski » Skrzyński, oraz 
poseł amerykański. Sądzę wreszcie, że nie po­
pełniłem błędu starając się o to, ażeby zagrani­
cą żadna misja nie czyniła zakupów bez w iedzy 
naszej i oparłem się zakupom, uskutecznionym 
przez p. prezydenta ministrów. Ja pierwszy 
przyznaję, że p. Paderewski ma wiekopomne 
zasługi przeż to, iż  p rzygo tow a ł sprawę Polski 
w  Ameryce, jemu też mamy do zawdzięczenia 
14 punktów Wilsona. A le z tego nie wynika, 
ażeby szef gabinetu przez zakupy m ógł zacią 
gać około 2 m iliardy pożyczki zagraniczne? pet' 
warunkami, które po części uwłaczają honoro­
w i polskiemu. Musiałam się temu sprzeciw ić r 
to było źródłem przesilenia gabinetowego. B yło  
niemożliwem, ażebym  Się by ł mógł posunąć dc 
ustępstw w  tej sprawie dla pozostania w  gabr 
necie. Przygotow ałem  podatek dochodowy i 
spadkowy, które będą wniesione do_ Sejmu. o- 
mawiałem taKŻe sprawę skarbowości samoiżą­
dnej. co wchodzi w  skład naszego programu- 
W łaśc iw y  zaś w ielk i program miał się rozpo­
cząć w marcu p. r. W  marcu m ieliśm y unifiko­
wać banknoty, w  marcu m ieliśmy wnieść usta­
w ę bankową, zarządzającą wprowadzenie z ło ­
tego polskiego, opartego na częściowem  pokry­
ciu w  złocie, w marcu m ieliśmy zorganizować 
Bank polski celem w yjścia z tego stanu chaoty­
cznego. M ieliśmy od 1. Kwietnia w prowadzić 
now y budżet i now y szemat płac pod w yższo  
'nych dla pracowników państwowych, oparty na 
stwierdzonej potrzebie pracowników kategorji 
najniższej i dalsze ustalenie plac kategorji w y ż ­
szej, przyczem  studja akademickie, stan rodzi- 
:ny m iały stanowić uzasadnioną podstawę dlń 
dodatku.

W  kwietniu mieliśmy przeproyradzić pożyczkę 
dobrowolna Przez wprowadzenie trzech kategorji 
premiowej, losowei 1 asekuracyjnej. W końcu w 
kwietniu mieliśmy spłacić jeden i ćwieć miljarda 
idługu asygnat. W  końcu zamierzałem wprowadzić 
żmaczny podatek majątkowy, wszystko to razem 
test programem. W Sejmie o tern mówić i po to iść 
do Sejmu, aby tylko rozprawiać o programie, było 
«iHa mnie rzeczą mniej pilną od programu samego. 
Biliński w  końcu ziożyl podziękowanie swoim 
Współpacownikpm. ' *

Różne wiadomości.
Z W L O K Ą  ZE S T R O N Y  N IE M IE C ?

Berlin. (P A t . )  „Lok. Anzeiger*1 dowiaduje 
się ze strony miarodajnej, że do w ieczora dnia 
12. bm, odpowiedź niemiecka tia dw ie ostatnie 
noty ententy, nie odeszła jeszcze do Paryża. 
Nie ustalono jeszcze składu komisji niemieckiej, 
ktćia ma wyjechać do stolicy Francji.

W Ę G R Z Y  24 D a  JA USUNIĘCIA  RU M U N Ó W
Budapeszt. OPAT.) Prezydent ministrów w 

odpowiedzi na ostatnią notę Rady n a jw , odpo­
w iedział: Rząd węgierski uczyni w szystko m o­
żliwe, ażeby delegacja natychmiast po św ię­
tach odjechaia do Neuvilly. Daje w yra z  na- 
dzieji, że Rada najwyższa aż do tego czasu u- 
czyni zadość życzeniom, ażeby węgierskie ob­
szary, , obsadzone przez Rumunów zostały o- 
próżnione, by do tych wymienionych obszarów 
ntegła być wtulana komisja. Ti/lko spełnienie 
tej prośby może uspokoić umysły wzburzone 
obcb inwazją.

B O L S Z E W IC Y  P O W IE S IL I F A T R jARCH Ę 
T IC H O N A .

Berlin. (P A T .) Dzienniki tutejsze donoszą z 
Amsterdamu: Pisma angielskie zamieszczaj? 
depeszę iskrową z głównej kw atery DeniHna, 
że w edle nadeszlych tam wiadomości, bolsze­
w icy  za jąw szy W oroneż, powiesili patriarchę 
Tichona na carskich wrotach cerkiewnych.

L IK W ID A C JA  B. ATJSTRJI.
W iedeń. (P A T .) „N . Fr. Presse.“  donosi, że 

rząd austriacki przedłożył zgromadzn-u naro­
dowemu projekt ustawy, znoszącej międzyna 
rodowe organizacje likwidacyjne w e Wiedniu. 
Likw idacja załatwiana dotychczas m iędzy pań­
stwami będzie odtąd sprawą w ewnętrzną au­
striacką. Rząd austriacki w  uzasadnieniu tego 
projektu powołuje się na artykuł 208 traktatu 
pokojowego w  St. Germain.

ROKOWANIA AUSTRJACKO-C7ESKIE 
W  PRADZE.

Wiedeń. (PAT). B. K, z Pragi. Czeski prezes 
min. Tusar oświadczył w  wywodzie. W  rokowa­
niach chodzić będzie tylko o umowy gospodarcze i 
handlowe, o federacji zaś madJunajskiei nut u 
nas nie myśli, a także ani rząd wiedeński, ani też 
ententa nie mają podobnych planów.

KRAJE AUSTkJACKIE PR ZLł ĄCZYC SIĘ CHCĄ 
DO NIEMIEC.

Wiedeń. (PAT). Korespondencja Herzog dono­
si z Insbruku: Zarzad ,partji niemiecko-liberalnej 
polecił swej frakcji parlamentarnej, by we wniosku 
nagłym poruszyła sprawę przyłączenia kraju ko­
ronnego SaLzbu-ga do Bawaf-ji.

4NGLJA NIE ZGODZI SIĘ NA TO.
Wiedeń. (FAT). Minister angielski Bonai Law 

oświadczył w Izbie gmin, że nigdy nie zgodzi się 
na rozkład Austrji« na częściowe przyłączenie kra­
jów austriackich do Niemiec, tak szybko nic może 
być zniszczone dzieło paryskie.

Wiedeń. (PAT). Rząd Austrji przedłożył wczo­
raj zgromadzeniu narodowemu projekt ustawy o 
tymczasowem przedłużeniu przywileju Banku au- 
stro-węgierskiego w  obrębie republiki austriackiej.

W iedeń. (P A T .) BK- z Paryża . Rząd fran­
cuski postanowił uwolnić jeńców' austriackich 
jeszcze przed .wejściem w  ży t ie  ttakiatu poko 
jow tgo , '* '  ---
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uwagę na dwóch chlupów, zdradzających nie­
pokój. Jeden z nich zbiegł, drugi nazwiskiem 
Hryć Szeretko, Rusin, został przytrzymany. Sze- 
retko po przesłuchaniu przyznał się do zbrodni, 
a przy rewizji znaleziono przy nim 6 900 kor., 
które pochodzą z rabunku. Wspólnik jego M i­
cha* Walko zbiegł i rozpisano za nim listy 

• gończe. Aresztowanego Szeretkę sprowadzono 
pod strażą do Kulikowa i umieszczono w  tam 
ttjszem więzieniu.

Wśród chłopow okolicznych krążyła po 
zbrodni wersja, że morderstwa dopuścić się 
mieli jacyś żołnierze. Wobec aresztowania i przy 
znania s ę właściwego sprawcy, wersja okazuje 
się nieprawdziwą.

0 G Ł Q S Z ^ i 3 A .
Nauka i w ychow an ie

S łu ch acz poiitecnniki z 
konwersac ją  irancuską, 

Polak, p r zy g o to w u ie  .lo 
e g za m in ó w  z  zakresu szkół  
ś c d n i .h ,  najchętnie j na 
w y ja zd .  Spec ja lność ;  mate- 
Jn.uyka frauc skie. Z g io  
l ż e n ia  d o  administracji pod 
.Ru tyna* .  77fO

Łm. auci y .ictka poszu- 
■ *  kuje lekcji s zk ó ł  ludo­
w y  li w y d z ia ło w yc h .  Z g ł o -  
s i 'n a d o  atimin stracji pod 
.O k o l ic zn o ść * .  7947

S łu ch acz 11. r. f i l o z o f  i 
p osz iu u -e  lekc.i  (k o r e -  

pctycj )  za  kolacje  i skro ­
mną i pl-rlę. Z g ło s zen ia  
p o d  „P o lon is ta *  do  adm in i­
stracji Kuri lw o w .  7948

SS
R o z d z i e l e n i .

K l u b y  w ied z ia ł  coś  p e ­
w n e g o  o  losie B i■ - 

s ław a  Kunstettera, który 
jako  te le fonista 131 po. miał 
być  w  1914 r. p od  Buskiem 
w  Galic j i  raniony i w z  ęty 
d o  n iew o  i, a od tąd  ślad 
po  nirn za g in y ł  — proszony 
Jest u p r z e jm e  p rze z  M a t  ę 
strapioną o  danie w iado  
m iś c i : Lubiin, P o c z ą tk o w -
sł a 14. m. 8. 7939

Posady i prace.

p o m o c n i k  gorzeln iany z 
*  w ię k s .ą  p iak iyką  z o -  
i*an'e p rzy ję ty  zaraz po ka- 
va'.erskii na czas  kampanii. 
i . ł o s z e n a  p s e m n e : Zarząd  
'orze lń, Borynicze ,  p. loco .

7337

y t ń o w a  inte ligentna za j- 
« ■  m ie  s ię  dotn<-m i g o ­

spod ars tw em  wie iskiem. 
Z g łoszen ia  do  adm.nistrr.c i 
„O. B . ' 7890

HUR|s*nka z  dz  eck etn po- 
■ ■ ■  s z iu u jc  o d p ow iedn ie j  
posady. NP iadomość ul. 
Bo in iów  6, 111. p. u dozorcy ,

z 89+

M o szu k u ję  pos. dy  in- 
•  spe<tor,i p o lk j i  m ie j ­
skiej, byty wachm is trz  i in 
struktoi sanciarmerji, emer. 
urzędnik s ą d o w y ,  Po lak  lat 
<6. Ł a s k a w e  zaw iadom ien ia  
uprasza aia Fr. S ta n is zew ­
sk iego  w  Brodach , ulica 
M ick iew icza  85. 7930

kiuipno i sp rzedaż.

Siodła, syp ia ln ia  j sn.. 
sofiii,  ro zm a ite  meble ,  

garderoba, s ia ie  d o  n m y ­
cia S piehy 41. 7825
(WÓD p szcze ln y , I * ”.R- 
CHEW nukrow o, BURA* 
KI ćw ik łow e , CEBULĘ 
w yb ieraną, sp rzeda je  
MORkWSKI, Szetmczen* 

ki I. 7.-92

m r  P R E M I E R A !
w „MARYSIEŃCE* i „KOPERNIKU

Od poniedziałku  15. grudn ia  *919. 

Ł r a g e d t i  c z io w e ln  *  5 -ciu  ak tach  p. t. :

Zło ty
CIELEC

W  traged j i  le j  o  n ie zw yk le  siinerr- napięciu dramaty- 
cznem, p ełnem  sa lonowych  e fek tów ,  zb u d ow a n ym  mi- 
s iern ia pod  w z g lę d e m  techniki •scenicznej i w y p o s a ż o ­
nym w  p rze b o ga te  akcesorja św ięc i  w  p op is ow e j  roli 

p ra w d z iw y  tryumf, ś w ia to w e j  s ła w y  tragik

EHIiiH SfllSER -T iTZ
P o w ię k s zo n y  z e s p ó ł  artystyc<.no-muzyczny w\ stąpi | 
z  n ow ym  repertuarem k o r c e t o w y m  z  n.. jcelu iejszvcli  

u tw o ró w  op e ro w y ch .  8892

W Y Ś P I f Z E D A Ż
fariEEOtmŃi lowonoai

w  sk lep ie

Szwa’ni Ptt Keiińt Kato!
M y n e k  3 0 .  mezann. 7 9 'C

BBBSE

łJ i f l r i n r 7 ' . r 7 Q/|-,n ree iau racy ir .y  w«r
I I c r W S Z id /  . d, y  Lw ow ie  w cen tra m  m ia­
sta  b id z ie  j« p a liw ie  1420 roku po grujitó^ 
w nej rekciM lrtilr sji domu do w yn a jęc ia . Refie  
kt mci, ty Iko j.ierwsz n zędn i fachow cy  <. o d p o w ie  aniei 
kapitale n zechcą  ię g łos ić  po warunki jak o te ż  ce  er; 
eweniuahr .g o  u-tal. .na : zc  e g ó ł ó w  w cw nętr . -negc  urz 
• lżen ia  u k ieru jącego  rakonstrukcia archite t.i J "aną  
N ow oryty wre Lw ow ie  ul. Z  m u row icza  17. t l i .  
p. m iydzy 3 a 5 popołudniu. 792.

Nr  azdkę. S aa ipe ik i
p ończoch/ ,  buciki b o ­

ksowe, s zew ro  I juchtowe, 
pantof le  bal iw e ,  d o m o w e  
i g imnastyczne, s zn u row a­
d ła  nic ane, pasty, t umy 
Ceny uniiarkov . na. P r a c o ­
wnia obuw ia ,  Tańsk ie j  3.

79 74

- ,k a z fa  P .a s z c z  kryinsk 
i I s biały o o  sprzeda­

nia m ag  iż- n futer Halicie. 
20. u p. W r ó hla. 792;

R óżne.

Suknia w ie c zo rk o w a  
m ark ize towa,  wspan ia łe  

okryc ie  r a u to w e  koro nkowe, 
b lu zk i  g a z o w a  różow a ,  
wachlarz z e  strusich pio , 
sw e te r  jedw abny ,  w ysok ie  
f i len w e  buty oam sk ie  po ­
dróżne, au le z  s łu żb o w y  
sp rzed a  1’Occasion, Pasaż  
Hausmana 8 79: ' i

■ft ka^yjn ie do sprzedania 
W  a palta m ę s - ie  na r o ­
s łego  i na ś redn iego  m ę ż ­
czyznę, munJur po lsk iego  
ofi . e ia  sk ładający  się z blu­
zy. kabatu z  epo le tnm  , 
pricezy, obrus na 20 osób, 
kryształy antyczne, dywa 
per ki, ku 'czy '( i ,  bry lanty.  
L e lew e la  17, M irk iew ic zo w a  

7932'

Rew o lw er  b ro w n in g ó w y  
s ie.dm iostrzałowy z  40 

nabojami i lo rnetę  p o ł o w ą  
8 x  ze is sa  sprzedam . Leona 
Sag iehy  9, SI. p. ns lewo, od 
12— 3. 7889

^ u g r l e  w ó z e ,  na r t - o -  
rach w  dob rym  stan e. 

R e fek ta n c i  -ecncą s ę z g ł o ­
sić m ięd zy  11 a 2 p op o łu d ­
niu w  k an rem cy  p rzy  ul. 
P o to ck ie g o  CO, h p., d r z w i  
nr. 4. 7926

iw i
oa.bardziej zniszczone 
r-paruje tabryka M. 
Szkielskiego. —  Lwów, 
Ossolińskich 10. 4274

e z ie rża w a  apteki lub 
kupli . mie szaj p os zu ­

k iwane. W ia d o m o ść  z g r z e ­
czności u d. M ra  Steina 
L w ó w  T o w a r z y s t w o  ap 'e -  
karsk e, M ik łaja 15. 789

BHBUOnEH
M ieszkan ia .

u

jB f lS łode. m a łż eń s tw o  po 
■ szukuje tadnie urzą 

d zon ego  p o :o ju  umgblówa. 
iego  z kuchnią. Z g ło s z en ia  

pod „M a ł ż e ń s tw o *  d o  ad- 
'micisir. iCji. 7952

najw iyna y k in oteatr 
w e  Lw ow ie  w -ś w ie t le  
od n i-d zib li 14. b. m. 
p rzy  Ilu s tra c ji k on rer*  
tow ych  organ A w  I do­

b o row e j o rk ie s try .

Nową amerykańską sztukę w 4-recn częściach podtytułem*

W d z i f l t  Z H j c i i s c j j
ze sławną artystką IHATtY H J L C S  w  głównej roli. . 

Nadio arcyzabawna humoreska

O s f r o i n i e  z  k w e ^ t i r k a m i ,

S przeddm  futro damskie 
niebie Kie lisy ,z Kołnie­

rzem i za rękawk iem  s o b o lo ­
w ym  Ossolińskich 13. I. p 
m iędzy  2 4-tą. 792-

Fu t r o  męskie, ( i c h ó r z c (  
kolnie z krymski w  bar 

d zo  dob rym  stan1.-, sprze 
d m. Cena 10,000 kor. — 
2 88 mtr. sukienka c z i r  e g  > 
p r z e d w o jen n eg o  za 1200 K 
O g lądać  m ożna od  2— 5 
ul. C h odk iew icza  9, !.  ̂ p. 
g  inek na lew o .  7933

Czytajcie specjalne numery „Szczutka" 
Cztery specjalne numera.

Dnia 7. „K on iec  Ś w ia ta " Cena kor 2. —  Dtda 15. „Spraw a G a lic ji 
w sch odn ie j" Cena kor. 2. —  Dnia 21. „G w ia zd k a  1919 r.“  Num er 
podw ójn y  Cena k. 4. —  Dnia 29. „N oc  sy lw es trow a " Cena k. 2. —  
Prenumerata na r.l920k. 25. z przesyłką 30., półr. k. 50 l orzesyłką 60 k. 
Całorocznie k. 109, z przesyłką k. 120. —  Nowi prenumeratorzy „Szczut- 
•ca* przesyłając abonament półroczny w grudniu otrzymają bezpłatnie 
wszystkie cztery Gpecjalne numera. Przesyłający abonament całoroczny, 
otrzyma ą pozatem bezpłatnie Kalendarz „Szczutka" na rok 1920. 7831

Każdy pafaci musi przyznać, 
że tutki i bibułki cygafetowe

„SOLALlu
mą

S i r s j a l i  sta ch orćb  akArnych i w tstierycznycb

O r .  A .  S C H W A R Z
sekundarjusz szp ita la p ow szrchn .  p r z e p r o w a d z i ł  s ię  na

uL ? ł  iw a ck ie go  4. na p rz e c iw  pocz ty  7973

i t̂o chce korzystnie kupić!
W i lę kam;er cę lub folwark niech się odniesie 
do agencji „Fortuna* ul. Fried+ychów 1.8 III. p 

od 2 - 5 .  730 i

N a  g w i a z d k ę !
W illę kamienicę rub folwark korzystnie do ku 
ma poreca „Fortuna" ul, Friedrichów I. 8. Ul. p 

od 2-ej do 5-ej. 790

A. W O L A N S K i

Hojna P o M o  yjsIti! 1752 ?.
Kampania Koron ia  

Aałążka b o la ło  ilifstpowama,, ar tlernem i 
planam i b itew  op raw a  elnganoka k .38*110.

Cena podana w ra z  z  dod. i przesyłką. 
W ic lk o p o ls  a Księgarni ). Nak ładow a  , Poznań* 
w  K rakow ie  księgarnia E. Fr.edleina — Rynek 17* 

7166

7. ucaidiiat ^.tUiuei, Lmuw, CtłotązUyżaia £ J t. kctiaiclMr ot1,b«*\v*tor.łai/jv: K « . . f t  ar.ao .fi *


